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(o najmniej przez 10 lat 


Amerykanie będą okupować Niemcy 


PARYŻ, 6.1. (PAP), — Agencja „Fran 
ce Presse" donosi z Frankfurtu, że gen. 
Mac Narney oświadczył na konferencji 
prasowej, iż Stany Zjednoczone mają za- 
miar oknpować Niemcy co najmniej 
przez 10 lat. Osobiście generał spodzie- 
wa się, że okupacja potrwa dłużej, 


W sprawie zarzutów czynionych za- 
rządowi wojskowemu w strefie amery- 
kańskiej, generał podkreślił, że n'ezado- 
woleni są przeważmie hitlerowcy i oso- 
by. które straciły posady'na skutek usu- 
wania hitlerowców z życia gospodarcze- 
go Niemiec. 


Zbrodniarze hitlerowscy powieszeni 


na placu publicznym w Leningradzie 


MOSKWA, 6.1. 
Tees donosi, że w Leningradzie na pla- 


Zamieszki w Meksyku 


NOWY JORK, 6.1. (PAP). — Dzien- 
niki meksykańskie zamieszczają komu- 
nikat dowódcy wojsk meksykańskich w 
Leon o zajściach, którę miały miejsce w 
mieście. i 

Zajścia zostały wywołane przez partie 
prawicowe pod pretekstem nadużyć wy 
borazych w wyborach na przewodni- 
czącego rady miejsk'ej. Tłum zaatako- 
wał wojsko. L'czba zabitych i rannych 


nie jest mana, Wojsko w chwili obec- 


nej opanowało sytuację. 


Groźba rozruchów 
antybrytyjskich w Egipcie 


LONDYN, 6.1. (PAP). — Agencja Reu- 
tera donosi z Kairu, że władze obaw*a- 
ją. się poważnych rozruchów antybry- 
tyjskich, gdyby sprawa wycofania an- 
gielskich wojsk z Egiptu i Sudamu ne 
została w. najblższym czasie załatwio 
na. 

Premier Nokraszy pasza oświadczył 
przedstawic elom prasy, że spodz ewa się 
w najbliższych dn ach pozytywnej odpo 
wiedz. rządu brytyjsk ego na swą notę. 
Sprawa wspólnego zarządu nad Suda- 
nem pozostaje do omówienia, 


Anel dr Soecarno 
do demosracyj świata 


daja AR 61. (PAP) Agencja Reutera 
onos Zz Bataw i że dr Soekarno przema- 
May cw przez rądio w Snew Hendors, do- 
kąd Jawajczycy przenieśli swą kwaterę 
z Batawi, wznowł swój apel do dema- 
kracji, by uznały jego rząd. 

Pow edz ał on że 70 mił onów Indoie- 
zyiczyków tworzy jednol ty naród, który 
gotów jest do wspólpracy ekonom cznej 
i poltycznej z dsmokracjami Naród ten 
zdobył woimość I będze jej bronł za 
wsze.ką cenę. AJ - 


o 


Norweg > n'e cheen le'eć ob o' ów 


OSLO, 6.1. (PAP). W tcku dekaty par- 
lęmontarnej norweski minister spraw za- 
gran cznycih, Lie oświadczył, że Norwe- 
ga ne zamierza brać udzialu w żadnym 
hiak n, | | 

Jedyna 


To gwarancj pckóofu na »rzy- 

r ue, jest mędzynarodawi ofgin zara 

ez esżzeństw: z er 
"zeństwa w ramach | Narodów 


Zied: oczonych. 


(PAP). — Agencja | cu przed k'nem „Gigant“ wykonano pu- 


blicznie wyrok Trybumału . Wojennego, 
skazujący na Śmierć przez powieszenie 
niemieckich zbrodniarzy: Remfingera, 
Struefl.mga, Boehma, Engela, Sonnenfel- 
da, Janicke, Skotkiego i Gerera. 
Skazani hitlerowcy dopuścili sę pod 
czas okupacji licznych zbrodn- przeciw 
ko ludności cyw lnej, nakazując maso- 
we roestrzeliwania. paląc miasta i wsie 


Generał powiedział: „Gdyby Niemcy 
byli zadowoleni, oznaczałoby to, że pra- 
ca nasza nic ne jest warta. 

WASZYNGTON, 6.1. (PAP). — Mini- 
sterstwo spraw zagranicznych ił minl- 
sterstwo handlu USA ogłosiły pierwszą 
listę niemieckich zakładów przemysło-| 
wych, przeznaczonych na sprzedaż dla 
nabywców amerykańskich, zgodne z 
uchwałami konferencji poczdamskiej. Na 
Uście tej fguruje szereg zakładów wy- 
robów metalowych i fabryk maszyn rol- 
niczych. : 


Strajki w USA 


NOWY JORK, 61. (PAP). Przewod- 
czący związku pracowri ków stowarzysze- 
na Western Electric, oświadczył, że trwą 
jący od 3 dn. stnujk zorganizowany przez 
jego związek może objąć pracowników 
seci telefomcznych w całym kraju. 

Nadchodzący tydzień będz e tygodn=em 
krytycznym dla sytuacj" strajkowej w 
Stanach Zjednoczonych. Wykaże on, czy 
liczba strajkujących: dochodząca już do 
400 tys'acy osób pow'ększy się do około 


i wysyłając w sle tysięcy obywateli ra-| 1000000 przez wybuch  strajkowy w 
dz'eckich na roboty przymusowe do N'e-| przemyśle stalowym, komserwowym Í 
miec. e” cznym. 

- eee ——————————— 


„Wilkołaki” w schron e betonowym 


Wysiedlanie N emców z Czechosłowacji 


PRAGA, 6.1. (PAP). W okol cy FrywaL 
dena na Morawach odkryly, czesk e wia- 
dze bezpieczeństwa doskonale wyposażo- 
ny schron betonowy n em eck ch , Wilko- 
łaków'. zaopatrzony w czne Ilośc 
broni amunicji. Nem ecka obsada 
schronu zb egia w lasy- 


PRAGA, 6.1. (PAP). W związku z ży- 
czeniem, wyrażonym przez alianckie wła- 
dze okupacyvine w Niemczech. aby akcję 
przesiedieńczą Niemców w Czechosłowacji 
wstrzymać do wiosny b. r. prasa czeska 
stwierdza. iż fakt ten dezorganizuie cał- 


Robotnicza Łódź w 


| kowicie czechosłowacki plan osiedlenia 
pogranicza przez elementy czeskie. 

Według planu mialo być wysiedlonych 
z Czechosłowacji 250 tysięcy Niemców 
w grudniu ub. r., 125 tysięcy w styczniu 
b. r. Dotychczas wysiedłono z Czecho- 
słowacji do radzieckiej strefy okupacyj* 
nej w Niemczech około 800 tysięcy 
Niemców. 

Dalszych 750 tysięcy ma być wysie 
dionych na wiosnę. Do strefy amerykań- 
skiej będzie wysiedlonych z Czechosło- 
wacji około 1.750 tysięcy Niemców. 


ita 


W poszukiwaniu siedziby 


ONZ 


NOWY JORK, 6.1. (PAP). Delegacja: 
która drogą lotniczą udała się z Londy- 
nu do Stanów Zjednoczonych w celu o- 
brania ostatecznej siedziby Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, przybyła w 
niedzielę na lotnisko nowojorskie. 

Delegacja uda się najpierw do Hyde, 
Park, gdzię pochowany jest prezydent 


Roosevelt. 
usł) 


Goering wzywa 
Franqois Poncet na świadka 


PARYŻ, 6.1. (PAP) — Agencja „Fran- 
ce Presse“ donosi, że za pośrednictwem 
swego adwokata Herman Goering zło- 
żył podanie do Trybunału aby w spra- 
wie jego został wezwany na świsdka 
Francois Poncet, b. ambasador francu- 
ski w Berlinie, Trybunał rozpatrzy po- 


danie Goeringa. 
—— 


Odlot Byrnesa do Londynu 


na Zgromadzenie ON” 


WASZYNGTON, 61. (PAP). M nister 
spraw zagran cznych USA, Byrnes odmó. 
wił na konferencji prasowej odpowiedzi 
co do w adomośc!, że ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Moskwe ma zamar 
zrezygnować ze swego stanowiska. 

Powiedział on tylko, że Averell Harri- 
man ma powrócć do Waszyngtonu na 
początku lutego b. r. M'n ster oświadczył 
poza tym, że w pon'edziałek udaje się 
samolotem do Londynu na Zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych w towarzystwie 
swego zastępcy Jamesa Dunna i radcy 


mimisterstwa, Bena Cochena. 
po ROLE 


Upzństwowienie przemysłu 


w Słowacji À 


PRAGA, 6.1. (PAP). Według dgniesień 
słowackiego dziennika komunistycznego. 
„Prawda”, na mocy dekretu prezydenta 
Republik: Czechosłowackiej upaństwowio- 
ne w  Stowacii 20, wielkich przedsię- 
biorstw pzemysłowych dziedziny ' górni- 
czo-hutniczej. 


Z radością 


uchwałę KRN o unarodowieniu przemysłu 


Uchwała KRN o unarodow eniu klucz3. 
wego w.elkiego i średnego przemysłu 
przyjęta została przez robotn ków Łodzi 
z najwyższą ` radoścą. We wszystk ch 
w ększych fabrykach, jak: B ederman, 
Eisert Steinert, Stoarow. Eiesnbraun, 
Ste gert  Klinger, Schulz: E tinson, Jo- 
hon, Poznański- Schwe kert, Kaminski, 
Un on — Text le. Gaube, W dzewska Ma- 
nufaktura, Sche bler : Grohman, Allart 1 
Roussenu wiele nnych robotnicy zorga- 
n zcw2li zebrana, w czase których żŻy- 
w ołowo man festowali swą wdz ęczność 
dia KRN za osteteczne wyzwoen e klasy 
robotniczej od wyzysku karteli, trustów 

kuacernów kap talistycznych. 

Najw gkszą mawfestacją św gta robot- 
niczego całej Łodz: był, wielk  posslsk 
w ec sprzyozdawczy, w czaso którego 
posowe Zw azków Zawodowych z Łodz 
i okręgu łódzkego przedstawi! zebra. 
nym wvnk drewątej sesj KRN ze 
szeżególnym uwzgiędańenem ustaw: o 
unarodow'm u przemycu * e rnerizu 
n cjatywy prywatnej. Uchwalona wśród 
entuzjazmu zebranych przedstawic'eli ro. 


botn=ków — rezolucja stwerdza m n., 
że upaństwow:en e przemysłu jest po re- 
form e rolnej dalszym, podstawowym ©- 
sągnięciem demokracji polskiej na dro- 
dze do odbudowy Polski Ludowej bez 
obszarn ków i kap'tal stów. jest aktem 
sprawiedliwości dzejowej wobec mas rò- 
botn czych. które po o:wzbodzeniu Rruiu 
w najcęższych warurkach pracy odbu- 
dąwały « uruchomiły fabryki. Jednocześ. 
ne uchwała ta przyczyni sę do przysp €- 
szen a odbudowy, zwiększenia produkcj 
przemysłowej, zapewni klase robotn czaj 
opekę dabrcbvt a przede wszystkim u. 
gruntuje w Polsce demckrację gospodar. 


m 


M.mitestacje na Jonlszezyźn e 


We wszystk'ch zakładach pracy na 1e- 
rene całej Opolszczyzny odbyły sę ma- 
nifesiacyjne w ece, na kiórych zgioma 
dzew robctncy wyreża] swa radość m 
zw azku z achwa:ą Krajowej Rdy N 
rodowej w sprawie unarodow ena wie.-. 
kiego i średniego przemysłu. 


czą, jako podstawę demokracji pol tycz- 
nej. R 
Imenem DOW — Łódź przemaw ał 
mjr So.ski kióry złożył robotn kom z o- 
kazj uchwaly o unarodow eniu przemy- 
słu serdeczne gratulacje od żołn erzy 
W. P. 
ee aia 


Świadczen a 
na Wybrzeżu 


Dostawa świadczeń tzeczawych 
na terenie wejoewódziwa gdańskie- 
zo znacznie się zwiększyła. 

W- dostawie ziemniaków wysu- 
nęly sie na czoła powiaty: Koście- 
'zyna 139 proc., Slupsk 1907 proc. i 
"zidzyń 59 pree. w dostane zbo- 
*a: pow fvw fe 

ak 64 proc., Malberg i Qúańsk 
52 proc, 


Sławna FPEC., 


GŁOS 


mier czy op 


LUDU 


Kto ma dessgnawać nowych ministrów przy rekonstrukcii rządu w Rumunji 


LONDYN, 6.1. (PAP). Agencja Reu- 
tera donosi, że w sprawie rozszerzenia 
rządu rumuńskiego, W myśl zaleceń mo- 
sk ewskiej konferencji min strów spraw 
zagranicznych. wyłon ły się pewne trud- 
mości. 3 

Premier rumuński, 
że on jedyne posiada odpow ednie peł- 
nomecn otwa do powołania do rządu 
przedstawicieli opozycji. Natomiast par- 
tie opozycyjne są zdana, że ich kom- 
tety wykonawcze tą uprawnione do wy- 
znaczen a swych przedstawicieli, mają- 
eych wejść do rządu, | 

Agencja Reutera dodaje, że „ofiejaln'e 
nie zostało ogloszore, iż prem er Groza 
otrzymał od rzdziecko - amerykańsko - 


Z Ameryki do Pragi 
w agu doby 


PRAGA, 6.1. (PAP), W Pradze podpi- 
sano umowe lotniczą między Stanami 
Zjednoczonym: a Czechosłowacją. 

Umowa ta umożliw a bezpośrediya ko- 
muikację lotn czą na linii Nowy Jork — 
Praga w cągu 24 godz n. Umowę podp - 


dr Groza uważa, 


sal ambasador Stanów Zjednoczonych w ' 


Czechosłowacji, Stenhard oraz m mister 
spraw zagranicznych. Masaryk. 


brytyjskiej komisji mandat wyznacza 
nia przedstaw cieli opozycji, którzy wej- 


dą w skład rządu. Dzienniki rządowe 


podały jedynie wiadomość, że dr Groza 
otrzymał misję przeprowadzenia Toko- 
wań z opozycją w tej sprawie. 


3 


Trzysta milionów ofiar wojny 


placi daninę za zwycięstwo 


Ape! prez. Trumana do Amerykanów, 


WASZYNGTON, 6.1. (PAP). Prezydent | c: 


Truman zwrócił się z apelem do wszyst- 
kich Amerykanów, aby wzięli udział w 
zbiórce ubań. przeznaczonych dła ludno- 
ści krajów zniszczonych przez woinę. 
Prezydent oświadczył: „Tei zimy 
przeszło 300 milionów ofiar wojny pła- 


daninę za zwycięstwo, ciapiąc biedę. 
chłód, głód i choroby. Potrzeby ich są pil 
ne ji rozpaczliwe. Dzieląc się z ludźmi 
mniei szczęśliwymi tym co posiadamy. 
wyrazimy naszą wdzięczność za zwy- 
cięstwo odniesione za cenę tak wysoką”. 


Delegacja Polonii Amerykańskiej 
zwiedza Górny Sląsk 


Do Katowic przybyła, bawąca w Pol- 
sce delegacja Polonii Amerykańskiej 1 
Kanadyjskej, Delegacja wyjechała do 


Polacy z Jugosławii 


osiediają się na Dolnym Śląsku 


Szaf Polskej Misji Repatriacyjnej w 
Jugosławii z sedzbą w Belgradzie, ob. 
Witold Mączka, udzieli przedstaw ciele 
wi Polskiej Agencj]! Prasowej szeregu 
infermacyj odmośne przes edlen.a do 
kraju Polaków z Jugosławii, które — jak 
wiadomo — weszło ostatnio w stad um 
'real'zacji. 

Polacy zam 'eszkali na teren e Federa- 
cyjnej Republ ki Jugosłowiańsk ej, a śe! 
śle mów'ąc w Bośn stanową zwartą 
grupę narodowościową. 

Akcja repatracyjna obejmie osadni- 
ków, którzy przybył: do Bośni około ro- 
ku 1900-g0, rekrutując s:ę prawie wy- 
łącznie z bezrolnej ludności wiejskiej Z 
Małopolski Zachody ej. F 

Cała akcja repatriacyjna jest w dużej 
mierze wynikiem inicjatywy samych za- 
interesowamych osadn'ków, którzy w lip- 
cu ubiegłego roku na swom zjeżdzie 
spontan'cznie opowiedz el: się za powro- 
tem do kraju, zwracając sę o pomoc w 
realizacji swych planów. zarówno do 
wiadz Federacyjnej Republki Jugosław”, 
jak i naszej placówki w Belgradz e. 

Celerg największego usprawn en'a ak- 
cji przes edleńczej, do Polski przybyli de- 
legaci Polonii jugosłow'ańskiej, których 
prace szły w k'erumku planowego przy- 
gotowam a całego przedsięwzięcia dla u- 
nilenm ęc a „dzikiego“ osadnictwa. Delegaci 
wybrali sobie, jako terytor um osadn.cze 
powiat Bolesławec, oraz częścowo po- 
waty Lubań i Kładzko na Dolnym Ślą- 
sku. 

Jeśli ekodzi e sam transport, to jest an 
zagadnien' em trudnym do rozwiazan'a 
pon eważ osadnicy zab eraią ze sobą ca- 
ły inwentarz żywy oraz swe maszyny 1 
narzedzia roln cze. Z tego też względu 
każdy pociag repatracvjny z Jugosław'", 
wychodzacy ze stacji załadowan'a Brod, 
będzie zabierał jedyne 80 rodzn osadil- 
OE W D 


Po Zjeździe PPR | 
wiec sprawozdawczy w Katowicach 


W Katowieach odbył sę welk? spra- 
wózdawczy wec po Zjeździe Polsk ej 
Partii Robetn częj. 

Przy wypełnionej sali obszerne prze- 
mówienie wygłosł sekretarz woj. komi- 
tetu PPR w Katowcach tow  Baryia- 
który wslsarał na zasadnicze postulaty 1 
dążena Polskej Parti Robotniczej w 
dziedzinie odbudowy kraju oraz stwo- 
rzena odpow ednich warunków życ a dla 
całej k'asy robotniczej: 4 

Ponadto podkreślono ważność histo- 
rycznaj uchwały Krajowej Rady Narodo. 
wej, w sprawe upaństwow en a wielk e- 
go i średn ego przemysłu. Zebrani żywo 
raagował ma przemówien'e referenta, da” 
jąc wyraz swej radości z uchwaiewa de- 
kretu, którego zrealizowanie wpłyne na 
całkow'te ukształtowanie sę nowego ży- 
ca: 


„czych. Transporty będą konwojowane 
przez uzbrojoną straż, a specjalna służba 
sanitarna dbać będzie w dług ej podróży 
o zdrowe przesiedleńców. 

| Obok ludności rolniczej, której liczbę 
szacuje sę na około 85 proc. ogólnego 
stanu Polonii jugosłowłańsk ej, powróci 
|do kraju wielu wykwal fkowanych rze- 
Im'eślników, którzy również ząb'erają ze 
,sobą urządzenia swych warsztatów. Na- 
dejśce na Dolny Śląsk p'erwszego tran. 
|sportu spodzewane jest w pierwszej po- 
iłowie lutego, a cała akcja będze — we- 
| dtug przewidywań zakończona do 
E 


Nowego Bytoma. gdze zwiedziła hute 
„Pokój“. Goście zetknęli się z robotn'ka- 
mi, zapoznając się z 'ch sytuacją mate- 
ralną Następnie wojewoda Śląsko-Dą- 
browski gen, Zawadzki odbył rozmowę 
z tzłonkami delegacji, informując !ch o 
sytuacji na terenie województwa. 
Następn e delegacja odbyła konferencje 
z przedstawicelami związków zawodo- 
wych, działających ma teren'e woj, Ślą- 
sko-Dąbrowskiego. Na zakończen e swego 
pobytu w Katow'cach delegacja zw edzi- 
ła kopalnę „Wrzyć “ W drodze do 
Katowic wycieczka zwiedz ła teren obozu 
w Oświęcmiu który wywarł na naszych 


rodakach z Ameryk! wstrząsające 'wra-, 


żenie. Stwierdziłi oni, Że Amerykanie 
l Polacy w Stanach Zjednoczonych oraz 
Kanadzie nie mają dskładnego wyobra- 
żenia co przeżywał Naród Polski w okre- 
sie okupaci. 
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WYJAZD POLSKIEJ MISJI 


WOJSKOWEJ DO BERLINA 

Do Berlina wyjechała stała Poiska M sja Woj 
skowa przy M ędzysojuszniczej Komisji Kon- 
trcinej w Berknie z płk. Jakubem Prawinem 
na czele, 

Odjeżdżających członków misji wojskowej 
żegmal w Warszawie Dyrektor protokółu dy- 
picmatycznego MSZ. Adam Gubrymowicz i Na 
czelm k Wydz ału Zachodniego MSZ. dr Ta- 
deusz Chromecki. 


PRZYJAZD POSŁA MEKSYKU 


DO WARSZAWY 


Do Warszawy przybył poseł nadzwyczajny 
| minister peimomocny Slanów  Zjednoczo” 
nych Meksyku Luciano Joublame Rivas, pow- 
tany przez dyr. prot dypom. MSZ Adama 
Gubrynowicza. 


PRZED OTWARCIEM WYSTAWY 
MALARSTWA WŁOSKIEGO 
W WARSZAWIE 


Z końcem lutego b. r. nastąpi w Warsna- 
wie otwarce Wystawy współczesnego malar- 
sliwa włoskiego na którą to uroczystość przy 
będzie wycieczka czołowych dziennikarzy wło 
skich. którzy naetępnie zw edzą ważniejsze 
cśrodk| neszego życ'a kulturalnego i gospodar 
czego oraz zemie odzyskame. 


J 


Odczyt w ZPP 


o zwycięstwie demokracji w Polsce 


SZTOKHOLM. 6.1. (PAP). W tutej- 
szym Związku Patriotów Polskich wy- 
głosił pierwszy sekretarz poselstwa R. P. 
Śliwa. odczyt p. t. „Zwycięstwo Demo- 
kracii”. > 

Mówca podkreślił, że zwycięstwo de- 
mokracii w Polsce į na całym Świecie, 
po kilkuletniej tyranii faszystowskiej, 
stworzy niewzruszony fundament dobro- 
bytu 4 rozwoju kulturalnego szerokich 
mas tak w Polsce jak i zagranicą. 


—— 


Nowe lekarstwo przeciw gruźlicy 


SZTOKHOLM, 6. 1. (PAP). Kierownik 
laboratorium  bakteriologicznego Szpitala 
miejskiego w Sztokholmie. dr Hans Da- 
vide, wynalazł substancję zabijającą za- 
razki „gruźlicy, co stanowi epokową re- 
wolucję w metodach zwalczania gruźli- 
cy. 

Substancja ta jest obecnie przedmio- 
tem eksperymentów, w którym biorą m- 
dział prof. Hugo Theorell į dr Sune Berg- 
ström. 


Chcemy wydobywać polski węgiel 


— mówią polscy górnicy we Francji 


(Korespondencja własna „Głosu Ludu”) 


Do Francji przyjechałam. jako dele- 
|gatka na Światowy Kongres Kobiet. 
„Być we Francji i nie odwiedzić naszej 
emigracji naszych górników polskich na 
Nordzię — to byłoby nie do darowania— 
cburzyły się kobiety z organizacji im. 
| Marii Konopnickiej w Paryżu. — I nie 
pytając nawet o zgodę (choć z radością 
przyjęłam ten projekt) przyszły w so 
peole od razu z biletami i wsadziły mnie 
do pociągu. Pojechałyśmy. 

Na stacji w Dois czekała już na nas 
grupa kobiet. Oglądały mnie ze lzami 
w oczach — bo to przecież prosto z 
| Polski i to w dodatku kobieta — polski 
ciicer. Przypadkowo był na stacji żoł- 
nierz polski, jak my ich nazywamy „lon- 
dyńczyk z Polską ma ramieniu” — 
starszy sierżant. Już po kilkuminutowej 
rozmowie wręczył mi swoją fotografię z 
napisem: „żołnierz polski, który chce 
jak najszybciej wrócić do Ojczyzny” opo- 
wiadając z oburzeniem. jakie szykany 
znoszą żołnierze w armii Andersa. za 
deklarowanie się za powrotem do Polski. 
Nie mogłam z nim dłużej rozmawiać, bo 
weszliśmy do ko!onii górniczej, gdzie 
natychmiast otoczyli uas Polacy - gór- 
nicy. Naokoło ma'e iednopiętrowe dom- 
ki z czerwonymi dachami „wiatrem pod- 
szyte” — jak powiadają górnicy, bez 
pieców. ale schłudne į czyste. Choć we 
Francji — tcliną jednak polskością. O to 
gdzie mam spać i jeść koólacię stoczyła 
się bitwa między kobietami.Gdy wresz- 
cie wybraty mieszkanie to po 5 minutach 
w małej kuchence bylo tyle osób, ile 
tylko mogła pomieścić, 'a na stole ty:e 
przysłanych ze wszystkich chat ciast, że 
gdybym je miała sama skonsumować, 
musialabym tam zostać miesiąc i jeść 


|rtylko ciasta. I trzeba było bez przerwy 


do godziny trzeciej w nocy opowiadać, 
opowiadać o Polsce wszystko i © wszy- 
stkim. j 

Nazajutrz  (niędziela) przygotowano 
wielkie zebranie w miejscowym kinie. 


Wyszliśmy z domów o godz. 9 rano. Na. 


drodze wszędzie pełno było ludzi. śpie- 
szących w kierunku kina, wszędzie sły- 
chać język polski 1 powitania: „dzień- 
dobry pani, dzieńdobry panienko” i pel- 
no čiekawych spojrzeń w moją stronę. 
Zwracał szczególnie uwagę mój mundur, 
a już specjalnie orzeł na czapce bez ko- 
rony! O godz. 10-ei sala kina przepeł- 
niona po brzegi. Przyszli Polacy, którzy 
od 10, 15, a często i 30 lat nie widzieli 
Polski, wygnani z niej na tułaczkę, za 
chlebem. Nie pierwszy raz przeimąwia- 


-lam do tak licznego zgromadzenia. ale 


pierwszy raz byłam tak wzruszona, 
że nie mogłam wykrztusić pierwszego 
słowa. Ci wszyscy twardzi ludzie, ludzie 
podziemia, górnicy czarnych diarnentów 
— zahartowani twardą szkołą życia pła- 
kali, jak dzieci ze szczęścia, że przyje- 
chat do nich ktoś z Polski i płakali jed- 
cześnie, że są jeszcze na obczyźnie. 
Trudno doprawdy napisać, jak serdecz- 
nie, jak ciepło i z jakim niezwykłym 
entuziazmem przyjmowali wiadomości, 
jak buduje się Polska. nowa, demokra- 
tyczna, jak rozdano ziemię chłopom, jak 
robotnik gospodarzy na fabryce, jak gôr- 


nik wydobywa polski węgiel. A potem 
pierwsze pytanie zbiorowe. a właściwie 
krzyk: „kiedy wrócimy do Polsk: — 


chcemy inż wracać! Pamietajcie nie gło- 
suicie dopóki nie wrócimy do kraju, a 
gdyby się tak stało. że wybory będą za- 
nim wrócimy — to musimy głosować 
tu. a potem głasy przewięziecie do Pol- 


n 


ski”, 


Jeden ze Starych górników, który od 
30 lat już jest na obczyźnie powiedział: 
„Gotowi Jesteśmy wrócć zaraz, choćhy 
nawet w czasie zimy, bo wiemy, że no- 
wa Polska, to, prawdziwa nasza matka 
i ona nas potrzebuje. Powiedzcie nasze- 
mu rządowi, jak przyjedziecie do krain 
— mech zrobi wszystko, żebyśmy jak- 
najszybciej mogli przylechać. My chcemy 
wydobywać polski węgiel”. A, potem py- 
tania — dlaczego tak mało listów przy” 
chódzi z Polski? I polecenie dla mnie: 
napiszcie — niech wszyscy ci, którzy 
mają rodziny we Francji piszą do nas 
listy, jesteśmy złodni wiadomości z kra- 
ju”. 


Przekonalam się naocznie, z jaką ra- 
dością nasza emigracja przyjmuje wia- 
domości o nagzych zdobyczach, o wszy* 
stkich osiągnięciach Polski i z jakim 
oburzeniem ustosunkowuje się do wszel- 
kiej reakcyjnej i rozbiiackiei roboty sar 
nacyinych _ niegdobitków na emigracji, 
Wszystko, co mówili wynikało z naj- 
głębszej milości do tei Nowej Polski i 
najgłębszej troski o jej byt. 


A potem po zgromadzeniu sznur górni- 
ków z podarunkami: pióra, kałamarze, 
zegarki, ciasta — aż glupio, a jednocze- 
śnie ciepło robiło się człowiekowi, kiedy 
patrzył na te czarne spracowarne ręce, 
które przynosiły podarunki, 


Opuściłam nasze kolonie polskie w 
północnej Francji z dumą i otuchą, że 
jest emigracja polska piękna i czysta, 
emigracja, której jedynym marzeniem i 
dążeniem iest wrócić do kraju i praco- 
wać dla niego w pocie czoła. Taką emi- 
gracją maniy prawo się chlubić. 


Wolińska Heleta, mir, 
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Gdzie się zaczął nowy rok? 


Pytanie takie wydaje się dość 
dziwne. Napewno większość czy- 
telników odpowiedziałaby: „Jakto, 
gdzie? Wszędzie na całej kuli 
ziemskiej, z poniedziałku na wto- 
rek, jak tylko skończył się 31 grud- 
nia 1945 roku i wybiła godzina 
dwunasta północy, to zaczął się 
rok nowy“. 

Zupełna racja. Gdy wybiła dwu- 
nasta godzina północy, to zaczął 
się wtorek 1 stycznia 1946 roku, 
ezyli zaczął się Nowy Rok... 

Tylko z tą godziną dwunastą, — 
te dzieją się ciekawe rzeczy. Wie- 
my wszak, że godzina dwunasta 
południa, czyli tak zwane „połud- 
nie“ nie wsżędzie na kuli ziem- 
skiej jest o jednej porze. Wiemy, 
że wtedy, gdy u nas w Polsce jest 
południe, to na przeciwnej stronie 
kuli ziemskiej, choćby w niektó- 
rych punktach Ameryki, jest wła- 
śnie północ. Ludzie tam śpią, gdy 
my pracujemy. 

Tak samo jest i z godziną dwu- 
nastą północy, czyli z początkiem 
nowego roku. Gdy w Warszawie 
bije północ, to np. w Londynie, 
Rtóry leży na zachód od Warsza- 
wy, jeszcze nie wybiła jedenasta 
wieczór. Natomiast w Moskwie, 
położonej na wschód od Warsza- 
wy, już jest po pierwszej w nocy. 
Czyli, że w Londynie i dalej na 
zachód jeszcze panuje stary rok 


1945-y w tym momencie, gdy u|. 


nas rozpoczęto rok nowy. W Mo- 
skwie zaś i dalej na wschód od 
Polski włada już rok nowy 1946-y 
od wielu godzin. 

Gdybyśmy potrafili podróżować 
z szybkością fali świetlnej (300.000 
kilometrów na sekundę), to po ma- 
łym ułamku sekundy dotarlibyśmy 
do mroźnej Syberii. W Jakucku, 
nowy rok miałby już 7 godzin wie- 
ku. Jeszcze dalej na wschód, np. 
w Wellingtonie, stołecznym mieście 
Nowej Zelandii, rok nowy zaczął 
się już prawie 11 godzin temu. 

Odbyliśmy „małą“ podróż na 
wschód od Warszawy, a teraz z tą 
samą szybkością pofruńmy na za- 
chód. W Londynie, jakeśmy już mó- 
wili, jeszcze rok stary 1945, godzi- 
na prawie. jedenasta wieczorem; 
w gorącej Hiszpanii w Madrycie, 
wciąż stary rok, godzina jeszcze 
wcześniejsza, około 10-ej wieczo- 
rem... Dalej! Przez Atlantyk! Dobi- 
jamy do Ameryki. do Stanów Zjed- 
noczonych. Polacy, których jest w 
Ameryce Północnej parę milionów, 
dopiero szykują się:do uroczystego 
powitania nowego roku. W Nowym 
Jorku jest jeszcze poniedziałek, 


31 grudnia 1945 r., godzina szósta 
wieczorem. A w Honolulu, stolicy 
wysp Sandwich, leżących prawie 
pod 158 stopniem zachodniej dłu- 
gości, jest dopiero godzina pierwsza 
popołudniu 31 grudnia 1945 r. 

Co za przedziwna podróż! Wyje- 
chaliśmy z Warszawy zaraz po 
dwunastej, we wtorek 1 stycznia 
1946 roku, a przyfrunęliśmy do kra- 
in, gdzie panuje poniedziałek i rok 
stary. Fantastyczna jazda z szybko- 
scią fali świetlnej, pozwoliła nam 
na podróż z „dzisiaj“ do „wczo- 
raj“. Czas jakby wstecz się cofnął, 
ubył nam jeden dzień przy podróży 
na zkchód. Streśćmy wyniki naszej 
przedziwnej wędrówki. 

Na zachód od Polski, poczynając 


od Londynu (mniej więcej) panuje: 


jeszcze stary rok, i ostatni dzień 
poniedziałkowy miesiąca grudnia 
w tym momencie, gdy w Warsza- 
wie rozpoczął się wtorek, 1 stycznia 
1946 r. Im dalej na wschód od 
Warszawy — wtorek nowego, 1946 
roku trwa już od kilku, a nawet 
kilkunastu godzin. 


ADAM ASNYK 


SŁONKO 


Wędrowało sobie słonko, 
Uśmiechuięte, jasne, zote; 
Szło nad gajem, szło nad taką, 
Napotkało w łzach sierotę. 


Ten się żałi: „Tak wesoło 
Świecisz światu, słonko moje, 
Uśmiechami sypiesz w koło, 
Gdy ja smutny we tzach stoję; 


Obojętnie potnzysz na to, 
Jak się ludzkie serca męczą... 
I nad każdą ludzką stratą 


Promienisią błyskasz ięczą”. 


Z tego krótkiego rozumowania 
jasno widać, że musi być gdzieś na 
kuli ziemskiej graniczna linia lat, 
gdzie po jednej stronie istnieje sta- 
le data i dzień wcześniejszy, po 
drugiej zaś data i dzień późniejszy. 

Domyślamy się również, iż w 
pewien określony sposób muszą li- 
czyć swe dnie i daty okręty, prze- 
pływające tę linię w kierunku 
wschodnim i zachodnim. 

Tak jest w rzeczywistości. Umó- 
wiono się już kilkadziesiąt lat te- 
mu, że „linią zmiany dat* będzie 
południk 180-ty, który jest prze- 
dłużeniem południka zerowego, 
przechodzącego przez Greenwich 
(Grynicz). 

Dla statków wodnych czy po- 
wietrznych, przepływających w po- 
przek Ocean Spokojny, linią zmia- 
ny dat jest zawsze linia 180-go po- 
łudnika. 

Dla wielkich lądów Azji i Amery- 
ki oraz dla tysiącznych wysp i wy- 
sepek, rozsianych po Pacyfiku, linia 
zmiany dat nie wszędzie zgadza się 
z linią południka. 


` 


Słonko na to: „Biedne dziecię! 
I mnie snułno na niebiosach, 

Gdy o waszym myślę świecie 

le ludzi ciężkich losach. " 


Lece nie mogę ustać w drodze, 
By nod każdą bołeć raną, 

Więc w złocistym blasku chodzę, 
Wypełniając, co kazano. 


Nie pomogą próżne żałe... 
Ból swój niebu trza polecić, 
A samemu wciąż wytrwale ., 


Trzeba naprzód iść... i świecić". 


Linia ta idzić przez cieśninę Be- 
rynga, wygina się na wschód, roz- 
graniczając lądy Azji i Ameryki, 
oraz omijając wyspy Aleuckie, po- 
czem od 45 stopnia szerokości pół- 
nocnej biegnie wzdłuż 180-go po- 
łudnika, aż prawie do 15 stopnia 
tejże szerokości. W tym miejscu ze 
względów praktycznych, żeby sku- 
pień ludzkich, ekonomicznie i geo- 
graficznie związanych z lądem Au- 
stralii, nie odcinać od dat tego lą- 
du, linia zmiany dat odchyla się na 
zachód o 12 stopni geograficznych. 


Cóż więc czynią statki, przecina- 
jące 180-y południk, żeby uniknąć 
błędów dat i dni w swoim dzienni- 
ku okrętowym i dostosować się do 
daty i dnia, panującego w danej 
miejscowości? 23 

Gdy statek przecina 180-y połud- - 
nik, płynąc z zachodu na wschód, 
zapisuje się w dzienniku  okręto- 
wym ten sam dzień i datę dwa ra- 
zy. Gdy zaś okręt przecina połud- 
nik ze wschodu na zachód, to opusz= 
cza się w dzienniku okrętowym je- 
den dzień i jedną datę, zapisując 
po wtorku np. nie środę, a czwartek 
odrazu. 

Na niezmierzonych przestworzach 
wodnych Oceanu Spokojnego rodzą 
się dnie i lata nowe... Stąd prędko, 
prędko, z szybkością piętnastu stop- 
ni na godzinę „bieży* nowy rok 
1946 ze wschodu na zachód. Po je- 
denastu prawie godzinach dobiega 
de Polski i Warszawy. 

Jak to dobrze, że ta linia zmiany 
dat biegnie przez niezmierzoną 
pustkę oceanu. Coby to było, gdy- 
by taka linia przebiegała przez po- 
łudnik warszawski. Ponieważ po- 
łudnik jest linią idealną, musiałaby 
istnieć w Warszawie jakaś rzeczy- 
wista linia graniczna. Przypuśćmy, 
że byłaby to linia Wisły. 

W Warszawie byłby jeszcze po- 
niedziałek, ro.” stary, na Pradze, 
która leży na wschód od Wisły, 
byłby już rok nowy. Na Pradze 
święto, w Warszawie dzień po- 
wszedni. A co to byłoby zamętu 
z lekcjami, początkiem roku szkol- 
nego... Z dniami świątecznymi. Ja- 
ki raj dla pomyłek łazików i le- 
niuszków? 

Już przeczuwam, ilu to czytelni- 
ków i czytelniczek chciałoby odbyć 
podróż naokoło świata, przeciąć na 
polskim statku 180-ty południk, 
zgubić jeden dzień, lub przeżyć ta- 
ki tydzień, w którym będą aż dwie 
riedziele (czy to możliwe?). 


Wacław Szczęsny 
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GŁOS 


HENRYK SIENKIEWICZ 


HURAGAN NA PUSTYNI 


„Huragan na pustyni" jest uryw- 
kiem z powieści Henryka Sienkie- 
wicza — „W pustyni i w puszczy" 
Staś Tarkowski syn inżyniera pra- 
cującego w Towarzystwie Kanału 
Sueskiego w Part Saidzie i mała, 
dwunastoletnia Nelly Rollison zo- 
stali porwani podczas wycieczki do 
piramid przez przewodników wiel- 
błądów, Idrys i Gebhr, o których 
mowa jest w przytoczonym uryw- 
ku, to właśnie ci przewodnicy, któ- 
rzy porwali dwunastoletnią Angielkę 
— Nelly i czternastoletniego — Sta- 
sią aby wydać dzieci w ręce pow- 
'stańców arabskich, zwanych od 
nazwiska przywódcy Mahdiego — 
„mahdystami*, W drodze do Har- 
tumu cała karawana zostaje zasko- 
czona przez huragan na pustyni, 


..W oddali pojawiła się jakby 
ciemna chmura, która uczyniła 
się w oczach coraz wyższą i zbliża- 
ła się do karawany. Poruszyły się 
też naokół najbliższe fale powie- 
trza i nagłe podmuchy poczęły 
skręcać piasek. Tu i owdzie two- 
rzyły się lejki, jakby ktoś wiercił 
kijem powierzchnię pustyni. Miej- 
scami wstawały chybkie wiry, po- 
dobne do kolumienek, cienkich u 
spodu, a rozwianych, jak pioropu- 
sze w górze. Ale wszystko to trwa- 
ło przez jedno mgnienie oka. 
Chmura, którą pierwszy ujrzał 
przewoźnik wielbłądów, nadleciała 
z niepojętą szybkością. W ludzi i 
zwierzęta uderzyło jakby skrzydło 
olbrzymiego ptaka. W jednej 
chwili oczy i usta jeźdźców napeł- 
niły się kurzawą. Tumany pyłu 
zakryły niebo, zakryły słońce i na 
świecie uczynił się mrok. Ludzie 
poczęli tracić się z oczu,.a najbliż- 
sze nawet wielbłądy majaczyły, 
jak we mgle. Nie szum — bo na 
pustyni nie ma drzew — ale huk 
wichru głuszył nawoływania prze- 
wodnika i ryk zwierząt. W powie- 
trzu czuć było taką woń, jaką 
wydaje czad węgli. Wielbłądy sta- | 
nęły i odwróciwszy się od wiatru, | 
powyciągały długie szyje w dół, 
tak, że nozdrza ich dotykały pra- 
wie piasku. 


Sudańczycy nie chcieli jednak 
pozwolić na postój, gdyż karawa- 
my, które się wstrzymują w czasie 
huraganu, bywają często zasypy- 
wane. Najlepiej wtedy jest pę- 
dzić razem z wichrem, ale Idrys 
i Gebhr nie mogli i tego uczynić. 
albowiem w ten sposób wracaliby 
do Fajumu, skąd spodziewali się 
pogoni. Więc gdy pierwsze ude- 
rzenie przeszło, pognali znów wiel- 
biądy. 

Nastała chwilowa cisza, lecz ru- 
dy mrok rozpraszał się bardzo po- 
woli, albowiem słońcę nie mogło 
przebić -się przez tumany, zawie- 
szone w powiettzu. Grubsze i cięż- 
sze drobinki piasku poczęły jed- 
nak opadać. Napełniły one wszyst- 
kie szpary i załamania w siodłach 
i zaurzymywały się w fałdach o- 
dzieży. Ludzie i zwierzęta za każ- 
dym oddechem wciągali pył. który 
arażnił ich płuca i skrzypiał w zę- 
bach. 

Przy tym wicher, mógł się zer- 
wać na nowo i przesłonić całkiem 
* świat. Stasiowi przyszło na myśl 
że gdyby w chwili takich ciemno- 
ści znalazł się na jednym wielbłą- 
. dzie z Nel, to mógłby go zawrócić 
i uciekać z wiatrem na 'północ. 


LUDU 


Przez nieprzebytą dżunglę przedzierać się z trudem, 
Torować drogę słabej, bezbronnej dziewczynce, 

I zwyciężać, Ii walczyć z czarnym, groźnym ludem, 
Mieć strzelbę, nóż myśliwski i naboje w skrzynce... 


To by dopiero była zabawa i radość! 

Marzy się podróż — ziemia daleka i obca... 
..Po kolorowym stepie kórawany jadą, 

Dziełny kapitan szuka dziewczynki i chłopca — 


Dobry Kali i smętna, długonoga Mea, 

Ogromny słoń — przyjaciel, nie zrobi nie złego — 
Zwątpienia i radości — rozpacz i nadzieja, 

I zielone banany na górze Linde go... * 


Lew, jaguar, straszny „wobo”, hieny, lam party, 
I wierny Saba — groźny i wspaniały brytan.., 
Długa podróż się kończy — i ostatniej karty 
Najgorętsze imaruszenie nie pozwała czytać... 


Koniec. Właśnie tak piękny, jak fylko być może — 
l co dalej? — Czyż w życiu przygoda się mieści? 
Czy może być tak pięknie, czy musi być gorzej? 
Czy Staś i ślicana Nelly są tyłko w powieści? 


Chyba nie — dzielnym zawsze wystarczy przygody, 

Przez młodość, jak przez dżunglę fnzeba się przedzierać — 
W każdym domu, na każdej ulicy jest młody 

Chłopiec, z którego można zrobić bohatera. 


Maria Majewska 


wśród mroku i zamętu żywiołów. |napiły się obfićie w czasie nocne- 


a jeśliby zdołali dotrzeć do pierw- 
szej lepszej wioski nad Bahr - 
Jussef przy Nilu, byliby ocaleni 
Idrys i Gebhr nie ośmieliliby się 
nawet ich ścigać, albowiem wpad- 
liby natychmiast w ręce miejsco- 
wych „zabtjów'. 

Staś, zważywszy to wszystko, 
trącił w ramię Idrysa i rzekł: 

— Daj mi .gurdę z wodą. 

Idrys nie odmówił gdyż, jakkol- 
wiek rano skręcili znacznie w głąb 
pustyni i byli dość daleko od rze- 
ki. mieli wody dość, a wielbłądy 


go postoju. Prócz tego, jako czło- 
wiek obeznany z pustynią, wie- 
dział, że po huraganie przychodzi 
zwykle deszcz i wyschnięte „kho- 
ry“ zmienia chwilowo na strumie- 
nie. 

Stasiowi się chciało rzeczywiście 
pić, więc pociągnął dobrze wody, 
po czym, nie oddając gurdy, trącił 
znowu w ramię Idrysa: 

— Zatrzymaj karawanę. 


— Dlaczego? — zapytał Sudań- 


czyk. 
— Dlatego, że chcę przesiąść się 


kJ 


YTERSZE 


Czasami w święto o zmierzchu, 
Lub gdy jest czas po obiedzie 
Siadają wszyscy razem 

Na miękkim puszystym płedzie. 
Tulą się do mamusi 

I Janek prosi pierwszy: 
Mamusiu, mów nam wiersze, 
Ty umiesz tyle wierszy. 

Więc mama mówi wiersze 


Głos ma głęboki i słodki, 


Melodią wiążą się słowa 
Plotą  Tźwięczne zwrotki. 

W wierszach Lenartowicza 
Pogoda le.nia się złoci, 
Wiersz Konopnickiej mówi 

O krzywdzie i dobroci. 
Słowacki świat czaruje, 

Mgieł mu i tęcz użycza. 

Spiż prawdy dzwoni donośnie 
Z jedynych słów Mickiewicza 
Na giętkich biegunach rytmu 
Koałysze się myśl i dusza 

I trafia do dusz dziecięcych 
Rozpromienia i wzrusza. 
Podchodzi łzą do gardła, 
Przebiega ciało dreszczem 

I dzieci proszą jeszcze, 

A mama mówi jeszcze; 

Aż wreszcie mała Tenrenia 


Kto wie, czyby dostrzeżono ich | Słowami ukołysama 


Zasypia z buzią włuloną 
W miękkie mamine kolana, 


Hanna Mortkowicz-Olczakowa 
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na wielbłąda małej „bint“ i dać 
jej wody. s 

— Dinah ma większą gurdę od 
mojej, 

— Ale jest łakoma i pewnie ją 
wypiła. Musiało się też nasypać 
dużo piasku do siodła,, które uczy- 
niliście podobnym do kosza. Di- 
nach nie da sobie z tym rady. 

— Wiatr zerwie się za chwilę 
i znów wszystko zasypie. 

— Tym bardziej mała „bint“ bẹ- 
dzie nc*rzebowała pomocy. 

Idrys uderzył batem wielbłąda— 
i przez chwilę jechali w milczeniu. 

— Czemu nie odpowiadasz? — 
zapytał Staś. 

— Bo się namyślam, czy lepiej 
przywiązać cię do siodła, czy. zwią- 
zać ci ręce z tyłu. 

~ Oszalałeś! 

— Nie. Ale odgadłem, coś chciał 
uczynić. > 

— Pogoń i tak nas doścignie, 
więc nie potrzebuję tego czynić. 

— Pustynia jest w ręku Boga. 

Umilkli znowu. Grubszy piasek 
opadł zupełnie; pozostał w powie- 
trzu tylko subtelny, czerwony pył, 
coś w rodzaju Śreżogi, przez którą 
słońce przeświecało, jak miedzia- 
na blacha. Ale widać już było da- 
lej. Przed karawaną ciągnęła się 
teraz równina, na której krańcu 
bystre oczy Arabów dostrzegły 
znów chmurę. Była ona wyższa od. 
poprzedniej, a prócz tego wystrze- 
lały z niej jakby słupy, jakby ol- 
brzymie, rozszerzone u góry komi- 
ny. Na ten widok ządrżały serca 
Arabów i Beduinów, albowiem roz- 
poznali wielkie wiry piaszczyste. 
Idrys podniósł ręce i zbliżywszy 
dłonie do uszu, począł bić pokłony 
nadlatującemu wichrowi. Jego 
wiara w jedynego Boga nie prze- 
szkadzała mu widocznie czcić i 
bać się innych, albowiem Staś 
usłyszał wyraźnie, jak mówił: _ 

— Panie! my twoje dzieci, a 
więc nie poźresz nas! 

A „pan“ właśnie nadleciał i tar- 
gnął wielbłądami z siłą tak stra- 
szliwą, że omal nie poupadały na 
ziemię. Zwierzęta zbiły się teraz 
w ciasną gromadę, głowami 
zwróconymi w środek ku sobie. 
Poruszyły się całe masy piasku. 
Karawanę ogarnął mrok, głębszy, 
niż poprzednio, a w tym mroku 
przelatywały obok jeźdźców ja- 
kieś jeszcze ciemniejsze, niewyraź- 
ne przedmioty, jakieś olbrzymie 
ptaki, lub rozpędzone wraz z hura- 
ganem wielbłądy. Lęk ogarnął 
Arabów, którym zdawało się, że 
to są duchy zaginionych pod pia- 
skami zwierząt i ludzi. Wśród hu- 
ku i wycia wichru słychać było 
dziwne głosy, podobne to do szlo- 
chania, to do śmiechu, to do woła- 
nia o pomoc. Lecz to były złudy. 
Karawanie 'groziło stokroć strasz- 
niejsze. rzeczywiste niebezpieczeń- 
stwo. Sudańczycy wiedzieli do- 
brze, że jeśli który z wielkich wi- 
rów, tworzących się ustawicznie w 
łonie huraganu pochwyci ich w 
swe skręty, to postrąca jeźdźców 
i porozprasza wielbłądy, a jeśli 
z:3amie się i zwali na nich, wów- 
czas w mgnieniu oka usypie nad 
mmi olbrzymie piaszczystą mogi- 
łę, w której będa czekali. póki na- 


| |;tepny huragan nie odwieje ich 


| kościotrupo% =. 


„ wiadomości niezupełnie były ścisłe. 


(wy Świat. Bo nieraz słyszałem, jak 


światem. Kiedy mówiono o górach: 
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POD TĘCZ 


Kiedy byłem jeszcze małym fąflem 
i nie wiedziałem nawet, ile jest 4 ra- 
zy 7, wciąż zasypywałem starszych 
najrozmaitszymi pytaniami: a co 
to?... a dlaczego?... a po co?... Prze- 
ważnie zbywano mnie byle jaką od- 
powiedzią, albo mówiono: nie nudź; 
urośniesz, to się dowiesz. Bardzo 
mnie to gniewało. Bo ja rosłem po- 


miłośniczka pieszych wycieczek kra- 
joznawczych. Ogólnie mówiono, że 
jest trochę pomyłona — to znaczy 
wariatka. Ja jednak, po kilku z nią 
rozmowach, przyszedłem do przekor 
nania, że to, nieprawda: gawędziła 
bardzo rozsądnie i na żadne moje 
odpowiedzi nie żałowała. To też bar- 
woli, a rozmaite ciekawe pytania! dzo byłem rad każdym jej odwiedzi- 
wciąż przybywały i przybywały bar- nom. Szedłem za nią w jakieś ustron- 
dzo prędko. Wskutek tego wiele rze- |ne miejsce i słuchałem z zachwytem 
czy rozwiązywałem własnym rozu- |jej pięknych opowiadań. 
mem. A że to był jeszcze bardzo ma-| __ wawrzusiowo — zagadnąłem 
pewnego razu — powiedzcie mi, co 
to jest tęcza? Odgarnęła brudną 
chustkę na tył głowy i gruby, zakrzy- 
wiony palec przytknęła do pomarsz- 
czonej twarzy. 

— Tęcza... ano — mówi — wia- 
domo. To jest most. Droga do nieba. 

O — pomyślałem — to rozumiem, 
to przynajmniej odpowiedź, która mi 
się podoba. Most. 

— A z czego jest tęcza? — pytam 
w dalszym ciągu. 

— Z kolorowej tasiemki — rzecze 
Wawrzusiowa. 
. — E, to być nie może! — zawoła- 
łem — któżby po takim moście mógł 
chodzić? Ugiąłby się, przerwał i tyl- 
sko byłoby nieszczęście. 

Dopiero wytłumaczyła mi babina, 
że to taki most, po którym wcale się 


GŁOS LUDU 
NCAP SEZ E E ROR ZĘ KOREA TOT 


OWYM MOSTEM 


LEGENDA 


re stale odwiedzała, jako zapalona | ciężko pod wielkim tobołem, który na 


piecach niosła. Maciusiowi żał się 
zrobiło babiny. Więc, kiedy się zbli- 
żyła, podszedł do niej i mówi: 

— Dajcie ten ciężar, to go wam 
trochę poniosę i poprowadzę was 
przez to pole, bo choć tędy bliżej, ale 
dołów dużo. ag 

— Dzięki ci, mój chłopaczku -- 
odrzekła starucha — widać, dobry 
jesteś, skoro się nade mną litujesz. 

Dała mu tłomok, oparła się mocno 
na ramieniu i poszli. jak długo szli, 


Maciuś zmiarkować nie mógł. Wiado-* 


mo tylko, że słońce dawno już za las 
opadło, kiedy krowy do wsi przypę- 
dził Oczywiście, musiał się gospo- 
darzom tłumaczyć, bo byli niespo- 
kojni o dobytek. Ale kiedy im opo- 
wiedział, jak, co, dlaczego — poczci- 
wi wieśniacy pokiwali głowami i 
przebaczyli. Jeden tylko Wiecheć 
bardzo pomstował, a nawet kijem 
Maciusia wygrzniocił. 

Spłakał się pastuszek i mysli: To 
to taka nagroda za mój dobry uczy- 
nek? O, jakżebym chciał by* teraz 
ważną osobą, żeby móc tego 
Wiechcia rozumu nauczyć... 

Ledwo mu*te słowa przez, głowę 
przeleciały, patrzy — a tu Staje przed 
nim ta sama staruszka: W tejże chwili 
opadły z niej łachmany i babina 
zmieniła .się w piękną krółowę w 


nie chodzi, tylko pod nim... Taka ni- | złotej koronie na głowie. 
by brama. A kto pod tą bramą przej-|, — Kto jesteś, jasna pani? -— za- 


dzie — to jakby przez most do inne- |wołał Maciuś, dłonią osłaniając oczy, 


luśki rozumek, więc niektóre moje : - 

do poznanią. Słaby stanie się mo- 
Oto np. byłem przekonany, że Ame- 
ryka jest w Warszawie na ulicy No- | bogatym. : 

„ Gdy zacząłem dałej wypytywać: 
dorośli nazywali Amerykę nowym j]ak; co, kiedy, gdzie, dlaczego?... 
Alpach, czy Karpatach — wyobra- 
żałem sobie, że wyglądają one, jak 
ta góra, na której wieszano bieli- 


wrzusiowa opowiedziała następują- 
cą, podobno zupełnie prawdziwą, hi- 
storie. 


go świata „przeszedł. Zmieni się nie |taki blask bił od jej białych szat. 


— Nie pytaj — odrzekła. — Wiem, 


cnym, głupi — mądrym, ubogi — |że masz sine pręgi na piecach za to, 


ześ mi współczucie okazał. 
szłam, ci to wynagrodzić. 
— Oj, dobrze, dobrze!... — wyr- 


Przy- 


(no bo — mówię — lubiłem wtedy | wało się z piersi pastuszka —- tak- 
zadawać niezliczone pytania)... Wa- bym chciał los swój odmieni*... 


— A Czymże byś chciał się stać? 
Nie wiedział, co na to odpowie- 


znę (strasznie lubiłem tam się za ma- 
mą tarabanić). Kiedyś przyjechała 
do nas jedna Francuzka, ogromnie 
się dziwiłem, że ma język zupełnie 
taki sam, jak ja: miękki, czerwony... 
Wszyscy mówili, że Francuzi mówią 
zupełnie innym językiem, więc my- 
ślałem, że powinna mieć jakiś język 
granatowy, albo w kropeczki... Jed- 


nym słowem ciągle spotykały mnie; 


niespodzianki, bo wszystko było ina- 
czej, niż mnie się zdawało, ż2 być 
powinno. 

Ale najtrudniej so-awa była z tẹ- 
eza. Wszystkich o nią pytałem: i ma- 
mę, i ojca, i kucharkę... Ojciec opo- 


- Wiadał coś długo, nudnie i nic zrozu- 


|dzieć. Tyle różnych stanowisk i ty- 
We wsi Bielawće, niedaleko Nie- |tułów zaczęło mu się naraz mieszać 
dojścia, był pastuch sierota, Maciuś; | w głowie, że nie sposób którykol- 


trochę, jak mówiono, głupi, trochę | wiek wybrać... Królem, hetmanem, 
próżniak, ale wesoły, bo go lubiano | księdzem, wójtem?... 
we wsi, że ładnie na fujarce wygry-| — Nie wiem... — szepnął w końcu. 


wał i figurki z drzewa strugał, jak|-— Niech już będzie twoja wola, 
żywe. Przytem chłopak był ładny, a| dobra pani. ` 
to nigdy nie jest bez znaczenia, bo| — Zgoda — mówi ona > skoro 
zawsze ludzie wolą popatrzeć na nie- zdajesz się na moją łaskę, nic lep- 
brzydką twarz i nie odnedzą tak za- | szego uczynić nie mogłeś. 
raz. Mimo wszystko, Maciuś nie był| To powiedziawszy, wydobyła z 
zbytnio z losu swego zadowolony. |fałd szaty spory zwitek i wręczyła 
Nieraz drżał z zimna, nieraz głodo- | Maciusiowi. 
wał, a niekiedy sto i po karku dostał] — Masz. Weź to. Tylko pamiętaj 
od niedobrych ludzi. rozumnie używać. 

Nie mia przecież takiej wsi, żeby w| — A co to takiego? 
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Nauczyła Maciusia, jak ma szpulę 
po użyciu na nowo zwijać i w jednej 
chwili znikła tak niespodzianie, jak 
gaśnie robaczek świętojański. Gdy- 
by nie to, że w ręku chłopca pozo- 
stawiła szpulę z szeroką siedmiobar- 
wrną wstęgą, myślałby, że całe zja- 
wisko było snem i złudzeniem. 

Trochę nie wierzył, czy to aby 
prawda, że będzie mógł tęczę do 
nieba przykleić i sam się przemienić, 
w co zechce... Patrzał na tę szpulę, 
obracał ją w palcach, nakoniec scho- 
wał głęboko do kieszeni i z piszczał- 


ką polazł dalej za bydełkiem, odga- 
niając je od szkody. Po paru dniach 
o całym zdarzeniu prawie zapomniał. 

Ale przyszła noc hucząca grzmo- 
tami, błyskająca piorunami. Deszcz 
lunął obfity, majowy, ku wielkiej ra- 
dości gospodarzy. 

Deszcz w świętego” Floriana, 

skrzynia groszem przepchana — 
mówił stary Mateusz do swojej ko- 
biety. A Mateuszowa, że to zawsze 
ostatnie słowo mieć musi — dodała: 

— Ciepły kwiecień, mokry maj, 

będzie żyto, kiejby gaj. 

Do rana deszcz ustał, słońce zaru- 
mieniło się za pagórkiem... Maciuś 
nagle przypomniał sobie o ¿swoim 


|skarbie. Prędko wyskoczył z komór- 


ki, w której Mateuszowa sypiać mu 
dawała, i szpułę z kieszeni wydobył. 
Zamachnał się i jak nie smyrgnie w 
górę!,. Poleciała daleko, daleko, a na 
niebie-od razu wystąpiła piękna sied- 
miobarwtia tęcza. 

— Królem chcę być — zawełał 
Maciuś, przebiegając ped' tęczowym 


"wad nie mogłem. Mówił o jakimś niej sami tylka dobrzy ludzie miesz-| — SEEM mostem. 
amaniu Światła. przecież —- myślę | kali. Więc i w'Bielawce był taki go-| —— Tęcza: | Zaledwie nawinsł 

, tła... i ? py. S oa = ął z powrotem 
sobie — Światło to nie witka, żeby jspodarz — Wiecheć się nazywał,| — Tak. Nawinięta na Szpułę i z tęczę na szpulę — patrzy... Wsi nie 


Je można było ułamać... Mama mó- 
wiła o siedmiu kolorach. A ja nigdy 
nie mogłem się ich dorachować. Cza- 
sem było pięć, czasem trzy... rozma- 
ele. Gdy wreszcie zapytałem ku- 
charkę, długo myślała, a wreszcie 
powiada: „Tęcza to tęcza”. Tyle to 


i ja wiedziałem. Wcale nie myślałem, 


że tecza to rondel albo fortepian... 


Długo, długo ta tęcza spokoju mi 
nie dawa!a. ; ii 


Aż razu jednego, latem pojecha- 


na, myła się skrupułatnie tylko około 


| 
m do wuja w Opoczyńskie. Pozna- zganiał swoje stadko, żeby pędzić ie 
tem tam pewną niejaką Wawrzusio-'do wsi z powrotem, 
wą. Była zawsze strasznie potarga- idzie polem starowina jakaś zgarbio- 
? z INA, 
Wie kiej Nocy i żyła z dobrowolnych , Kijaszkiem ziemię przed soba maca. 
ofiar mieszkańców i-ilku iwiosek, któ- | jakby nie bardzo widziała, a dycha 


jednej strony do niej przymocowana. 


Onufry Wiecheć — który sąsiadom 
Skoro ją rzucisz wysoko i taśmę bę- 


dokuczał, we własnej chacie brewe- 
tie wyprawiał, a Maciusiowi nigdy |dziesz za wolny koniec trzymał, to 
dobrego słowa nie dawał. Chłopak |szpula poleci na drugi koniec ziemi, 
strasznie go się bał i głównie dlate" taśma rozwinie się cała. przylgnie do 
go nieraz myślał, jakby tu odmienić | nieba i tęczowy most na twój własny 
swój los i z głupiego Maciusia, co|użytek powstanie. Ale pamiętaj, że 
za cudzymi krowami łazi. stać się ra- |to można robić tv!ko po deszczu, bo 
ptem generałem, organistą lub inną | Wtedy nicho jest mokre i taśma się 
jaką znakomitą osoba?... ! |przylepi. Do suchego nie przylgnie. 

Aż jednego popołudnia, kiedy już| — Będę pamiętał — rzecze chło- 
ło się ściemniać i pastuszek |Pak — ale co dalej? Jaką będę miał 
korzyść z tego robienia tęczy wedle 
wlasnej woli? 

— Alboż to nie wiesz, że kto nrzej- 
dzie pod tęczowym mostem. całki sm 
się admieni?.. Ino pamiętaj — nie 
więcej, jak siedem razy. 


patrzy — a tu 


na krzywym kosturze wsparta. 


ma, chałupy  Mateuszowej także 
nie ma... Jest wielka sala tronowa, 
marmurowe kolumny ze złotemi 
głowicami, posadzka błyszczy, jak 
zwierciadło, a on sam, Maciuś sie- 
dzi na tronie i pięknie ustrojeni 
panowie w pas mu się kłaniają. 

Coraz to inńy wielkorządca pod- 
chodzi i coś raportuje długo o 
sprawach państwa. Tak madrze 
mówią, że dż trudno zrozumieć. 
Ciężka złota korona uwiera Maciu- 
sia w czoło. ale on boi się popra- 
wić ią sob'e, bo nie wie, czy moż- 
na A tu dalej ci dvgnitarze gada- 
ją i gadają. Końca nie ma. 


(Dokończenie nastąpi). y 


EDARCJA DZIĘKUJE 

WSZYSTKIM 

ZA PRZYSŁANE ŻYCZE- 
NIA ŚWIĄTECZNE. 


Do wszystkich czytelników 
„Świata Dzieci“, mieszkających po- 
za Warszawą. 


Drogie dziec”, 


Otrzymaliśmy cały szereg listów z 
prow ncj z prośbą o przysłan e gw azd- 
ki. Mektóre dziec! przysyłały nam na- 
wet kupony. 

Z przykrością komunikujemy Wam, że 
gwiazdkę urządzil śmy tylko dla dz'ec: 
Warszawy. Chciel byśmy. by każde 
dziecko w Polsce otrzymało prezent, lecz 
niestety ne jesteśmy w sianie obdziel ć | 
wszystk ch. 4.500 dzeci które były na 
naszej gwiazdce otrzymało paczki i wię- 
cej paczek już ne mamy. 


Ryszard Motylewski — Włochy kok 


,chalska z W-wy; 


Warszawy, 
Twoje orowiadanie p. t. „W noc Syl-| 


westrową”* bardzo nam się podobało 
List przyszedł jednak za późno iÍ już 
ne zdążyliśmy go umieścć. Pisz do 


nas w'ęcej. 
um eśc my. 


Jeśli się będzie nadawało. 


Tadeusz. Strumff — Warszawa. 

W ersz niezły, szkoda tylko. że smut- 
ny, jak będzie miejsce — wydrukujemy 
Pisz w ęcej. 

Zenia Fiialkowska — Warszawa. 

Łamigłówkę- wydrukujemy. Pros my 
o werszyki i powiastki, Jeśli będą do- 
bre — wydrukujemy. 


A, Chojnacka — Gdynia. 

Wiersz dobry. Wydrukujemy. Pisz 
do nas częściej, 

Oleńce Biernackiej z Torunia, — Dzię- 


kujemy Ci za Twój miły list. Po Nowym 
Roku znów zńajdz-esz konkurs w „Świe- 
cie Dzieci“. kę 

Danusia Przesmycka z B:ałobrzegów.— 
Bardzo nas to cieszy, Danusiu, że lubisz 
czytać książki, Ale dużo jest dzieci, któ 
re lubią czytać książki, a redakcja nie 
może meć książek dla wszystkich. Na- 
groda w postaci książki będzie rozloso- 
wana pomiędzy dzieci, które dobrze 'roz- 
wiązały konkurs. Czy uczysz się ryso- 
wać? Bajki ślicznie zilustrowałaś. | 


Krysia Mościcka z Siedlec, — Redakcja 
odpisuje Ci na list, jak prosiłdś. Pozdra- 
wiamy Cię serdeczn'e. Napisz, jakie wier 
sze i opowiadania. w „Świecie Dzieci“ 
podobały Ci się najbardziej, 

Bogusław Wisniewski z Międzyrzeca — 
Gwiazdka była pomyślana dla dzieci z 
Warszawy, nie z prowincji: 


JANINA HANKISZÓWNA 


— Jak się macie, kumo urono, 
cóż tam słychać u jejrności? 
Jakoś marnie wyglądacie, 
same pióra, no i kości, 


— I fwój wygląd świadczy, wróblu, 


żeś wiódł żywoł nie bogaty, 
leż z waszeci pozostały ©, 
przecież tylko same gnay. 


— Cóż dziwnego? przyszły na nas 


"diężkie czasy, wrono drega, 
nigdzie nie ma pożywienia, 
a tu zima taka sroga! 
Przeminęly dni szczęśliwe, 


kiedy ptak miał pełen brzuszek, 


gdy do syta się najadał 


smacznych ziarnek, tłustych muszek; 


teraz za to pościć trzeba, 
że aż kiszki piszczą z głodu, 
nie wyszukasz pożywienia — 
szkoda trudu i zachodu. 


— Wszystkie ptaki o tym mówią 


i nadziwić się nie mogą, 
czemu ludzie, mając wszystko, 
nie nam ptakom nie pomogą? 


— Między wróblim towanzystwerm 


taka właśnie wersja chodzi, 
że podobno i ludriskom 
teraz mannie się powodzi... 


DZIECIOM |. 
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GŁOS LUDU 


| ODPOWIEDZI e 


W 


4 REDAKCJI 


LISTY NADESŁANE 


Zdzisław Ehrman z Milanówka; Lusia 
Czapłarska z Grodziska Maz.;, Henryk 
Brzozowski z Łodzi; Danuta Markowska 
z Pastowa; Danuta Olkewska z W-wy; 
Basia Gierak z W-wy; Krystyna Gro- 
Jadwiga Grocholak z 
W-wy: Janina Barejówna z Czern na; 
Baqzusław Wiśniewski z Międzyrzeca; Bo- 
gdan Golanowski z Piotrkowa; Jerzy Ma 
zerant 2 P otrkowa. 


c EEEE 


ODPOWIEDZI NA KONKUKŁS 
NADESŁALI: 


Oleńka Biernacka z Torunia, Waldek 
Erman z Milanówka, Basia Puszkinówna 
z -Warszawy, Włodzimierz Więckowski 
z Warszawy, Irena Boczań z Łodzi, Zbig- 
uiew Czerwiński z Łodzi, Jędruś Marasek 
z Warszawy, Irena Kondratówua z Biel- 
ska, Krystyna Karendys z Warszawy, 
Michał Jeziorski z Ostrzeszowa, Ju'ian 
Helszer z Warszawy. Jacek Dymowski 


ZADANIE 


Janek miał świeczki. Gdyby pa- 
li je we wszystkich lichtarzach, 
zawieszonych na choince starczy- 
łyby mu na 2 razy. Gdyby zaś 
zdjął 4 lichtarze, starczyłoby świe- 
czek na 3 razy. Ile miał świeczek 
i ile lichtarzy? 


SZARADA 


Pierwszaćtrzecia rano z mlekiem 
Smaczna na śniadanie. 
Pierwsza — druga za człowiekiem 
idzie w ślad 

przez cały świat. 

za złe postępowanie. 

Druga — czwarta często sroga, 
gdy zadana z ręki wroga. 

Kiedy druga z trzecią chodzi, 
tworzą miasto obok Łodzi. 

Całość przez pustyń obszary 
ludzi przewozi i towary. 


ZAGADKA 


UKŁADANKA 


Ułożyć z podanych figur młotek 
i but. 


ZAGADKA 
Co się stanie z gapą kiedy skoń- 


Odgadniicie młodzi, co za potwór żyłę? |czy 6 lat, 


Niema nóg, a chodzi, niema rąk a biie. 


Nadesłała Halina Pawłowska 


EEST O1: 


PTAKÓW 


— 
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z Wołotnina. Elżunią Parkowska z War- 
szawy, Waldemar Śmieszek z Ostrowia, 
Krystyna Jagodzińska z Warszawy, Ma» ` 
dzia Wie.opolska z Wrocławia, Marysią 
Tarczyńska z Warszawy, Wiesław Szad- 
kowski z Warszawy. Janusz Kurczab z 
Warszawy, Alicja Korzeniewska z War- 
szawy, Danuta Markowska z Piastowa, 
Barbara Karasiówna z Warszawy, Joan- 
na Kowalczyk z Warszawy, Ryszard War 
tatowicz z Warszawy, Jerzy Wasiak z 
Warszawy, Bogdan Szymański: z Warsza- 
wy, Teresa Szymańska z Warszawy 
Bogdan Maciejewsk. z Warszawy, An- 
drzej Puchała z Warszawy, Marysia Si- 
korska ze Skolimowa, Cezary Kurzela z 
Teresina, Halinka Tomasik z Sanników. 
Teresa Lubkiewicz z Kistek, Leszek Ca- 
ban z Sochaczewa, Witold Jarzombek z 
Gliwic, Krystyna Bukała z  Warszawyr 
Barbara Szadkowska z Warszawy. Hali- 
na Jarząbkowa z Lublina, Włodzimierz 
Piaczkowską z Warszawy, Jadwiga Ko- 
nopaoka z Łowicza, Hanna Jasłowska z 
Warszawy, Bożenka Szymańska z War- 
szawy, Anna Lewicka z Wołomina. Irena 
Barejówna z Czernina, Henryk Grynczeł z 
zokółki, Jadwiga Woźniak z Łigoty, Da- 
nuta Kałdowska z Gdyni, Lidia Buczek z 
Warszawy, Adelaida Żółtowska z War- 
szawy, Zofia Kurkowska z Warszawy, 


| Hamia Zdradowska z Warszawy, Alfreda 


Sternik z Pułtuska, Daniel Perzyko z 
Warszawy. Bogdan Darmas z Radomia, 
Roman Boguszewski z Boernerowa, lre- 
na Kańmierczyk z Warszawy, Mietek Si- 
tarski z Warszawy, Stefan Bienias z War- 
szawy, Wanda Rolnik z Kleczewa, Apo- 
lopia Łukaszewska z Bydgoszczy, Teresa 
Przytulska z Warszawy, Jolanta Braun z 
Nowego Dworu, Barbara Fijałkowska ż 
Chełma, Krystyna Szypuła z Warszawy, 
Kazimierz Białkowski z Warszawy, Da* 
nuta Kajdel z Warszawy. Jerzy Krucz- 
kowski z Łodzi, Halina Bednarek z Ursu- 
sa. Jacek Kleniewski z Mławy. Józef To- 
maszewski z Wiskitek, Alfred Prymusie= 
wicz z Warszawy, Kłarunia Obarska z 
Warszawy. Krystyna Opolska z Warsza- 
wy. Zbigniew Olszewski z Warszawy, 
Wanda GGawrychowska z Warszawy, Mar- 
cin Adamski z Piotrkowa, Wanda Gdu- 
lewska z Warszawy, Kuciński Leon z 
Warszawy, Basia Blicharczyk z Warsza- 
wy. Roman Mrozek z Zamostka, Fuge- 
niusz Taras z Michałowic, Halina P4- 
włowska z Łowicza, Barbara Jaworską z 
Warszawy, Jadwiga Trześniewska z War 
szawy, Zbigniew Borkowski z Warszawy, 
Basia Jankowska z Włocławka, Elżbieta 
Soszyńska z Tłuszcza, Elżbieta Bartosze- 
wska z Nowego Dworu Mazowieckiego, 
Janusz Bandurski z Warszawy, Stanisla- 
wa Szpalik z Warszawy, Szymon Kowal- 
ski z Wycinek, Barbara Loegler z Wa- 
wra, Edmund Zakowski ż Warszawy. 


— Może to i prawda, wróbłu, 

lecz nam tak niewiele trzeba: 
jakich resztek od obiadu 

i ołeruszyn trochę chleba. 

— Właśnie przyszedł mi do głowy 
Pewien sposob, bardzo łatwy, ( 
aby awołać płasią sesję 

i napisać bist do dziatwy. 

Opiszemy w nim niedolę, 
wygłodniałej, ptasiej rzeszy, 
wówczas, kto ma dobre serce, 

ten z 


pomocą nam pośpieszy. 


=". m ë me | "wam 


Właśnie naszedł list od piaków, 
który tu Redakcja głosi: 
„Wygłodniała ptasia rzesza 

o ratunek dzieci prosi. 

Więc nie niszezcie i nie pałcie 
żadnych resztek, ni olcruszków, 
lecz wytrwale je zbierajcie . 


dla zgłodniałych naszych brzuszków. 
Przy pomocy waszej chętnej 

głód nam nie da się we znaki, 

my wam za to aałym sercem 
Dziękujemy — 


wdzięczne 
Płaci, 
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> Dzień Warszawy Gwiazdka „Giosu Ludu“ dla dzieci 


2.000 naszych miłych gości na zabawie w „Romie“ 


E 


"CENTRALNY TEATR M. O. 
W WARSZAWIE 


Centralny Teatr M. O. po- 
wstał we wrześnu 1844 r 
Początkowo był teatrem przy 
frontowym, grywając w szpi- 
talach dla. rennych żołm erzy 4 
Byl jednym z p erwezych te- 
atrów, które niosły muzykę, 
z Słowo i pieśni polskie w sze- 
regi wojaka i ludności cywilnej, zaraz po wy- 
gmeniu Nemców. Następnie grywał w cafej 
Polsce — ze szczególnym u j ieni 
ziem odzyskanych. x RSE 

Po powroc e z objazdu zespół osiedlił się na 
stabe w Warszawie, gdze w gmachu M. © 
wybudowano scenę ma której odbywają sę 
przede wczystk'm przedstawienia i uroczysto- 
ści wewnętrzne M. O. 


Ostatnio teatr zaczął dawać tale przedsta- 
wiena dia dziea, inaugurując je 3-aktową 
bajką , Choinka Zosi”, w wykonaniu m. m 
siuchaczy Szkoły Drametycznej. W planach 
teatru znajdują sę widowiska , małych form" 
dla dorostych 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
POLSKIEGO BANKU KOMUNALNEGO 


W Warszawie nasiąpiło otwarcie oddziału 
Polskiego Banku Komunalnego, Głównym za- 
daniem Banku jest udziełamie kredytów Zw 
Samorządowym oraz Komunalnym Kasom O- 
szczędności. Oddział warszaweki P. B. K. o- 
bejmuje swoją dzałslnośc'ą tereny woje- 
wództw: warszawskiego, lubslskiego i białp- 
stockiego. 

Tymczasowa siedziba Banku mieści sę przy 
wi Zgoda 7. 


DZIENNIE URZĘDOWY 
KURATORIUM WARSZAWSKIEGO 
Uiazal sę pierwszy numer „Dziennika Urzę- 
dewego Kuratonum Okręgu Szkolnego War- 
azawskiego”'. 

= Dziennik“ ma na celu: podawanie bezpo- 
średnio oałemu  nanuczycieletwu  zarządyeri 
władz szkolnych, udzielanie tnformacyj w 
wath pedagogicznych i 
administracyjnych powiada- 
mianie o rozpisanych kon- 
kursach na wolme stanow ska 
w mkolach, informowanie o 
kursach egzam mach,  am- 


kietach ete. 
p ZEG 


REPERTUAR —. 


i RINA 
Początek seansów we wszystk ch kinach: 
13 15. 17 19 


ATLANTIC. Chmelna Nr 38: Nowy. f ir 
angielsk ej produkcji. „„.deden z naszych sa- 
molotów zagtnął* oraz aktualności Polskiej 


Kroniki F:lmowel. 
POLONIA. Marszałkowska Nr 56: Nowy 
film ang elskej produkcji „„.geden z naszych 


samolotow zaginął". 
Kron'kt Filmowej. Ą 
TECZA, żolibórz Suzina $: „Szalony lotnik” 
oraz Aktuainości Polsk e] Kronik; Filmowej. 
SYRENA, Praga. Inżynierska 2: „Cztery ser- 
ca* oraz Aklua.ności Polskiej Kronika F'lmo- 


oraz aktualności Póisk:e] 


Uwaga! Bilety ulgowe dla członków 
BM Zawodowych miodz:ezy szkolnej 
wojska do uabyc.a zbiorowo w przedsprzeda- 
ży na wszystkie dni 1 seanse w Okr Radzie 
Zw:ązkow Zawodawych. Targowa 15 oraz CK 
Z.Z A). Przyjaciół 5 codzienne od godz. 3-0] 


„do 12-ej w poł 


RADIO 


WTOREK, 8 STYCZNIA 


715 Muzyka. 800 Dziennik poramny. „12.00 
AŚrtykur aktuz ny. 1210 Dziennik południowy. 
12.25 „Nasze poeśni*, 1240 Informacje. m 
Skrzynka porzukiwem a rodzin. 13.05 rr ge 
dla wss 1320 „Jedziemy na Zachód”. 16. 


j nowe 
udycja lteracka. 16.20 Utwory forte a 
18.40. Przegląd codzienny. 16.45 Aro 


Warszawy”. 17.00 Audycja wojskowa LI 
Banka. 17.30 Koncert muzyki lekkiej. wa 
Odczyt popułarno-naukowy. 1810 Reportaż 
1820 Koncert kamerainy. 18.50 Skrzyńka [s 
szukiwania rodzin. 1900 Muzyka. 1905 Z si 
ca Narodów Słowian=k ch. 19.15 Skrzynka po 
saulkitwama rodz. 19.30 Artykuł ph 
1940 Dziennik wieczorny 19.55 Audye a si. 
MergSk ej. 20.00 Koncert pepuiarny. 20.45 sJ 
chowisko. 21.30 Skrzynka poszuk wam R me 
2200 Audycja rozrywkowa 22% Repo o 
22:45 Ostatne wiadomości. 2300 Muzyka. 23 
$krzynka poszuk.wamią rodzin. 


Zasiłki dla lekarzy 


Począwszy od dnia 1 grudn'a 1945 r. 
Niogaty Wwojewódzk ch Wydziałów 
Zdrowa wypłacają bezzwrotne żas iki 
osiedieńcze lekarzom w kwocie zł, 3-000 
I pomoeniczemu personelowi san'tarnemu 
(położnym, felczerom, p elęgniarkom dy- 
plomowanym) w kwocie zł 2.000 oraz 
ewentualny zwrot kosztów podróży: 

Zasiłki te są przeznaczone dla osie- 
dlających sę w bardziej zniszczonych po- 
w.atąch województw centralnych: Biało- 
stockkego, Keleckiego Rzeszowskiego, 
Warszawsk ego (Maków, Ostrołęka, Przas 
uwsz, Stopmica. Koz enice Itd). f 
”Przew dziane są równ eż remuneracje 
dla lekarzy i personelu pomocniczego, 
już pracującego w wyżej wymienionych 
pow atach, 


1 


Od wczesnego ranka do sali „Roma* 
dążyły matki i ojcowie, prowadzący za 
rączki swoje płodniecone oczekiwaniem 
dzieci. Z oddalonych od śródmieśc'a 
dzielnie milusińskich gości zwoz ły spe- 
cjalnie postaw one do dyspozycji samo- 
chody redakcji „Głosu Ludu'. Sala „Ro 
my“, wypełniona szczelne zaproszcny- 
mi. 

Wszystkie zaciekawione spojrzenia 
koncentrują się w dwóch punktach, kry- 
jących niespodzianki — na zielonej kur- 
tymie scenki teatru kukiełek „Baj“ i na 
stosach przygotbwanych paczek, zawie- 
rających prezenty. Sala udekorowana 
jest+pięknie, a starsze dzieci, chodzące 
już do szkoły, odsylab'zować mogą. na- 
pisy na rozw eszonych transparentach: 
„Gwiazdka „Głosu Ludu", ,„„Oz'ecko — 
skarb Narodu i Państwa“ oraz „,,Bez- 
płatna nauka dla wszystkich w Odro- 
dzonej Ojczyżn e”. 

Punktualnie ø wyznaczonej godzinie 
na scenie pojawił się tow. Wesołowsk:, 
witając przybyłych, nawiązując z dz:eć- 
mi rozmowę i pytając je, co wolą na 
gwiazdkę: — przedstawienie, czy pacz- 
ki? Ponieważ zdania były mocno podzie- 
lone, przeprowadził on parlamentame 
głosowanie w którym dzieci wypowie- 
działy się jednomyślnie — i za przed- 
staw eniem i za paczkami, 

Teatr kukiełek przedstawił dzieciom 


bajkę „O Kasi, co gąski zgubiła”. Cała | 


zgromadzona dziatwa z Kasią brała u- 
dział w poszukiwaniach porwanych 
przez złego wilka gąsek, podziw ała 
dzielnego kowala Ambrożego i młodego 
juhasa pasającego owce, cieszyła sę, bi- 
jąc brawo, kedy kował odebrał porwa- 
ne prosę, a juhas z pomocą wiernego 
Burka przegnał złe wilczysko, Dzieci 
przytulały się mocniej do rodziców. ile- 
kroć na scenie pojawiała się wilcza 
kuma. zła jędza, czarownica Baba-Jaga, 
co prosto z Łysej Góry na łopacie przy- 
była, aby wilkowi zrabowane gąski tu- 
czyć. Rozpromieniane dz eci* cieszyły się 
ostatecznym zwycięstwem dobrych ma- 
łych leśnych skrzatów, które jędzę po- 
biły, pomagajac Kasi pastuszce i zwra- 
cając jej zrabowane gęsi. W przerwach 
między aktami tow. Wesołowski nau- 
czył dzieci śpiewanej przez Kasię pio- 
senki o małej gęsiareczce, 

Po zakończonym przedstawieniu na 
scenie pojawił się s'wobrody, dobroti- 
wy Święty Mikołaj, który zapowiedział 
rozdanie podarków. Dzięki wydatnej po- 
mocy pełn'ącej na sali służbę porządko- 
wą młodzieży Związku Harcerstwa Pol- 
skiego i Związku Wałki Młodych. roz- 
danje ponad 2.000 paczek odbyło się 
szybko i sprawnie. 

6-letni przedstawiciel zebranej dziatwy 
podziękował redakcji naszego pisma za 


Po sześcioletniej przerwie 


Zebranie Warszawskiego 


W Warszawie odbyło się p'erwsze, po 
6-letnej przerwie, doroczne pos'edze'le 
Towarzystwa Naukowego Warszawskiego 
w sali Muzeum Narodowego. 

Prezydenta KRN į Premierą reprezen- 
tował podsekretarz stanu w Prezydium 
Rady Ministrów — Berman. Obecni pyli 
członkowe Rządu, ksiądz biskup Szla- 
gowski delegat P.A.U, rektorzy wyższych 
uczelni, liczni przedstaw cele świata nau” 
ki, Uteratury i teatru- Posedzene zaga 
prezes T N.W: prof. Wacław S erpińsk', 


Akademicka mi 


Towarzystwa Naukowego 


który po powitaniu przybyłych na posie- 
dzeniu dostojników i gości, uczeł zmar- 
tych w czasie wojny członków T-wa- 
Straty osobowe są ogromne, gdyż zmarła 
bl'sko jedna trzecia wszystk'ch członków 
krajowych T-wa. . 

Po sprawozdaniu prof. Krzyżanowskie. 
go, członek T.NW. rektor U. W. prof. 
S. Pieńkowski. ostatnio wybrany dokto- 
rem homors causa Uniw. Paryskiego wy- 
głosił odczyt p. t. „Atom — źródło ener- 
gu”, 


zgotowane niespodzianki, Całość uroczy» 
stości 1 zgromadzona dziatwa fotogra- 
fowane były przez foto-reporterów wy- 
twórni Wojska Polskiego, Rozpromienio- 
ma i pełna wrażeń dzeatwa opuszczała 
salę „Roma“. 

Po zakończeniu imprezy -gwlazdkowej 
do młodzieży starszej Związku Walki 
Młodych i Związku Harcerstwa Polskie- 
go, która pełniła na sali służbę porząd- 
kową i była pomocna w: rozdawnictwie 
paczek, przemówił naczelny redaktor 
„Głosu Ludu“ tow. Ostap Dłaski, pod- 
kreślając znaczenie wychowania dziecka 
dla Narodu i Państwa. Dążeniem władz 
nowej demokratycznej Polski jest za- 
pewnienie dziecku dobrych warunków 
materialnych należytej opieki wycho- 
wawczej i nauki. Zadaniem młodzieży 
jest uczyć się 1 pracować dla Polski Lu- 
dowej, która stanie się domem szczę- 
śca dla wszystkich dzieci, 


Podziękowanie 


„Redakcja „Głosu Ludu“ składa ser- 
deczne podziękowania za wydatną współ 
pracę w urządzeniu uroczystości gwiazd. 
kowych dla dzieci: zespołowi teatru ku- 
kiełek „Baj“, tow, Wesołowskiemu za 
świetne, pełne serdeczności, przeprowa- 
dzenie konferanc'erki z zaproszonymi 
dziećmi dr. Kotlickiej za zorganizowa- 
nie na sali punktu sanitannego dla dzie- 
ci. Wytwórni Filmowej Wojska Polskie- 
go, Funkcjonariuszom Milleji Obywatel- 
skiej za wzorową służbę, Harcerkom 
warszawskiej śródmiejskiej 25.tej, 3 i 
18 drużyny oraz praskiej żeńskiej dru- 
¿ynie „Prohopka” — Praski Harcerski 
Ośrodek Pracy Kulturalno - Artystycz- 
nej, Młodzieży Związku Walki Młodych 
z dzielnicy Śródmieście. 
x 


Za wzorowe zorganizowanie Gwiazdki 
dla dzieci warszawskich w dniu 6 stycz- 
nia i ofiarną pracę dziękuje serdecznie 
tow. tow, Wacławowi Makusińskiemu, 
kierownikowi, Irenie Weberowej, Ire- 
nie Średnickiej Henrykowi Cieśliczce * 
wszystkim współpracownikom 

Redakcja „Głosu Ludu*. 


qdzież demokratyczna 


jednoczy się do wspólnej walki z reakcją 


Z kół młodzieży akademickiej otrzyma- | szłości przykładem dla wszystkich innych | rozpowszechnić wśród mas akademie- 


tłómy następujący artykuł. 

Druga Krajowa Konferencja Akade- 
m ckiego Związku Walki Młodych „Ży- 
cla“ przyczyniła s'ę w'elce do skrystali- 
zowania poglądów delegatów na cały 
szereg spraw zasadniczych. Wymiana my 
éli, a szczególnie ostateczne podsumowa- 
nię dyskusji przez tow, Mowałskiego, 


"wyśw etliło wiele zagadneń w stosunku 


do których nie wszyscy delegaci mieli 
jasno określone stanowisko. 

Jeżeli głębiej zanal'zujemy oblicze po- 
lityczne uczącej sę w wyższych szko- 
łach młodzieży to przekonamy s'ę, że 
odsetek studentów, biorących udział w 
życiu poltycznym. jest min malny. Ol- 
brzymia większość młodzieży akademic- 
kiej jest niezorganizowana, bierna po- 
ltycznie; część tej młodzieży ze wzglę- 
du na w'eloletnią propagandę faszystow 
ską ze względu na środow sko. w jakim 
przebywa, ulega jeszcze wpływom re- 
akcji. Naszym zadaniem, zadaniem ,ży- 
ciowców”*. zadamiem całej młodz eży de- 
mokratycznej jest zdobyć tę bierną, ma- 
sę akademicką, wytłumaczyć, gdzie jest 
jej właściwe miejsce w układz e sił spo- 
łecznych, ; . 

Każdy ośrodek akadem ck: posiada spe 
cyficzne, charakterystyczne dla. danego 
ośrodka warunki pracy. Jest jednakże 
jedna zasadnicza linia postępowania, 
której wszystk e ośrodki AZWM „Życe* 
winny się trzymać. AZWM „Życe* jest 
organizacją demokratyczną, która po- 
przez współpracę z mnymi organizacja- 
mi młodzieżowymi, jak OM TUR, ZMD 
i „Wc dążyć będzie do złania się w 
jedną wielką organizację ideowo 
chowawczą, w duchu pracy dla siine}? 
niepodległej i suwerennej Polski 
wej. Jeśli chodzi właśne o to zagad- 
nienie współpracy, to najlep'ej stosun 
kowo postawione jest ono na terenie u- 
czelni łódzkich. 

Łódzki ośrodek AZWM „Życie“ ma 
wszelikie szanse ku temu, by być w przy- 


naszych ośrodków. Nie należy zatrzymy- 
wać się na dokonanym, Trzeba dążyć 
stale do zacieśnienia tej współpracy. 
Współpraca ta nie powinna ograniczać 
się tylko do wspólnych zebrań Komisyj 
Porozum ewawczych. Wspólnie z całą 
młodzieżą demokratyczną AZWM „Życe' 
powinien organizować imprezy o chá- 
rakterze kulturalnym, rozrywkowym, 
czy naukowym. 

(O ile przed wojną postępowy ruch a- 
kadem cki w Polsce był przykładem 
najlepszej współpracy demokratycznych 
organ'zacyj, o tyle dziś wykazuje on czę- 
sto sekciarstwo. które prowadzi do co- 
raz w'ększej izołacji. Przedwojenne „Ży- 
cie“ mobilizowało wokół swych akcyj 
młodz eż niezrzeszoną, budowało szerok: 
front nezamożnej młodzieży akademic- 
kiej. Niech przedwojenne „Życie* będzie 
dia nowego „Życia“ powojennego pod 
tym względem. przykładem. 

Praca wśród mas studenckich winna 
iść w dwóch kierunkach. Po perwsze 
poświęcać należy wiele uwagi pracy ide- 
owej wśród młodzieży, mającej na celu 
kształcen e demokratycznego światopa- 
glądu młodz eży patr otycznej. Należy 
urządzać odczyty i referaty na tematy 
aktualne. interesujące całą młodzież, na 
tematy o znaczeniu ogólnopaństwowym. 
N.e należy zasklepiać się w organizo- 
wan'u odczytów. o charakterze wyłącz- 
ne teoretycznym, cderwanym od obec- 
nej rzeczywistości. Wskazywać należy, że 
tylko w ustroju demokratycznym in- 
teligsencja znajdzie właściwe miejsce w 
życiu narodu i kraju Przepo ć należy 
młodzeż wiarą w we ką drogę rozwo- 
jową, którą stawia przed nią nowa Pol 
ska. Jednocześnie dążyć należy do po- 
prawy warunków materialnych studen- 
tów. starać się o pomoc dla wszystk ch 
studentów. a ne xylko dla „życiowców" 
jak to w n'ektórych ośrodkach począt- 
kowo praktykowano, Wszelkie pozytyw- 
ne w tym zakrese osiągnięcia należy 


kich by każdy sbudent wiedział, co ro- 
bi jego organizacja dka poprawy bytu 
studentów. Członkowie organizacji po- 
w nni iść śmiało w masy studenckie, z 
nimi współżyć i współpracować. AZWM 
„Życie“ popierać musi ten zdrowy pęd 
do nauki. jaki obecnie można zaobseTr- 
wować w szerokich masach  studenc- 
kich. Członkowie AZWM „Życie* mają 
za zadanie demaskować tych wszystkich 
reakcyjnych studentów, którzy występu- 
ją przeciw wprowadzeniu organizacji o 
charakterze politycznym na teren wyż- 
szych uczelni a którzy przed 1939 ro- 
kiem jawnie chwalili się, że „Bratnia- 
ki*, które oni opanowali są ONR-ow- 
skie, 7 

Uchwalona przez Drugą Krajową Kon- 
ferencje AZWM „Życ'e“ deklaracja pro- 
gramowa mówi, że celem organizacji 
jest wychowane swych członków na 
św adomych i aktywnych obywateli. Ce- 
lem jest walka o nową kulturę polską. 
Druga Krajowa : Konferencja  AZWM 
„Życie“ obok niedawno odbytego Aka- 
demick'ego Zjazdu Związku Młodzieży 
Demokratycznej i „Wc świadczy o 
tym, że żyjemy w okresie przełomowym. 
na terenie akademickim. Akademicka 
młodzeż demokratyczna jednoczy się 
do wspólnej walki przeciw reakcji dla 
uzdrowienia stosunków na terenach u- 
czelni wyższych. Młodzież demokratycz- 
na, zrzeszona we wszystkich organiza- 
cjach młodzieżowych. zrozumiała swe 
zadania, 

Delegaci konferencji. którzy wracają 
do swo ch ośrodków akadem ckich. przy 
stąpią teraz z jeszcze większą energią 
1 z jeszcze wiekszym zapałem oraz u- 
gruntowańą postawą moralno-politycz- 
ną do pracy wśród najszerszych mas 
młodzieży akademickiej dla dobra mło 
dzieży i całego narodu. Do zagadnień 
ideówych poruszonych na konferencji, 
wrócimy jeszcze na łamach naszego D's- 
ma. 
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Zmana adresów p'acowek 
Wydzia.u Ewideacji Ludności 


W zw ązku z częśc ową redizen zacją Wy- 
dziełu Ewrdencji, w aqczen em 12 Biur M2 dun- 
kowych do Stanostw Grodzkich 1 ekompreso- 
waniem iych piacówek do 6 Referatów Ew - 
„dencji przy każdym Starostw e podaje się dt 
uwtadcmości adresy tych Referztów, które na- 
dał załatwiają wszystkie swe czynncśc, me! 
dunibowe: 


Sterosiwo Warszawa-śródm ście Referat E- 


w dencji — Marszatkow ka Nr 95 kom. 1, 5 
Na MUST ALS: 
Sterostwo Warszawa - Połudm e Referat E 
widencji — Willowa Nr 8/10 kom 16 i %0. 
Starostwa Warszawa - Północ Referat Ew- 
dencji — Niegolewskiego Nr. 14 kom 26. 
Starostwo Warszewa - Zachóri Referat Ew - 
dencji — Bema Nr 70, kom. 6 19 i 22. 


Staro-twe Praga-Połudn e Referat Ew den- 
o — (adies chw łowy) Igańska Nr 19, kom 
15 w 17. 

Sterostwo Praga-Północ Referat Ew dencji— 
Jagiellońska Nr 1 kom. 14, 18, 24 i 25. 

Wspomniane wyżej Referaty wchodzą w 
skad Sekeji Ogólno-Adm n stracvjnej ksżde- 
go Starcetwa pod egle są służbowo Ob. Sta- 
tostom, a merytoryczn e. pod względem nad- 
zoru pracy nedal Wydziałow. Ewidencji Lu- 
dności, jako II Instancji 

Jednocześnie Wydział Fw dencji pow ade- 
mia, że od dna 3I b. r. Sekcja Rejestru Mie- 
szkańców udzielająca informacyj adresowych 
(Biuro Adr we) i wydająca pośw adczem 2 
eameldowan s, przeniesiona została na ul. Flo- 
riańrką Nr 10 (parter). 


RYZYKO NIEWIELKIE-SZANSE DUŻE 


Na 70.000 numerów losów przypada w 4-ch klasach 35.000 'wygra=- 
nych. Ciągnienie I klasy 46-ej loterii dnia 15 i 16 stycznia 1946 roku. 
Cena losu całego — zł 200, 1/2. 


GŁOS 


LUDU 


GŁOS SPORTOWY 


„Społem“ — „Radomiak“ 9 


Rewanżowe spotkanie p'ęściarske po- 
m ędzy drużyną K.S. „Spodłem* a KS. 
„Radom akem* zakończyło się Zwyc ę- 
stwem bokserów warszawskich w. stosun” 
ku 9:7 (l-y mecz w Radom-u. warszaw a- 
ne wygrali 9:5). 


' Poziom walk stał na bardzo n'sk'm po- 
ziom e. Poza walką Małeckiego ze Stęp- 
newskm i walką: Kupca z Michalskim, 
wszystk e inme spotkania były smutną i 
aesmaczną parodą boksu Zespół ra- 
domski fzycznie przedstawia sę dosko- 
nale, ale technczne jest bardzo surowy 
i prym tywny. Warszawskie, „Pierwsze 
krok“ bokserskie górowały przynajmn ej 
2 klasam: nad niedzielnym spotkan em 
Dowodzi to, żę kluby nie mają i n'e po- 
trafią szkolić i wychowywać młodego 
narybku, ,Puszczać” boks na kasę — to 
do niczego me doprowadzi. Wyn ki walk 
były następujące: 


W. musza: Urban (Sp) przegrywa 
przez k. o. w I-ej rundzie z Przybytn c- 
kim (R). r 


losu "r zł 100, 1/4 losu —— zł 50. 


OGŁOSZENIE 


Ubezpiecza nia Społeczna w Warszaw e 
szenia :wych zakładów pracy i ubezp eczen a 
Pracodawcy uchylający się od tego obo 
nikające z art. 269 ustawy z dnia 28.II1.1933 r 
Nadmienia cię że w myśl art. 282 powy 
m eniu art, 269 jest również kierownik zakła 
Zg'oszenia należy składać w HBiurach 
w Warszaw e: ; 
ul Solec 83 (centra 
* Koszykowa 37 
Słowack ego 35 
* Jagie.lońska 34 ( 
w powałach zaś w obwodach i podobwodach 
w Pruszkow e M ńsku Mazow eck'm Grójcu 
wie Otwocku. Rembertowie. Wołom nie. 
Jednocześnie Ubezpieczzln a Społeczna 
ay z dołu. najpóźniej do 10-go następnego 
zajeżny od ustałen a ich wysokości przez Ube 
prawemocncjo ewen'ua'mych jej orzeczeń. 
| Od zaległych składek Ubezp eczalna 
oblicza odeetki za zwłokę zalegle składki zo 
kucyjnego (art 2% wyżej cviowanej ustawy). 
Składk można wpłecać: 
kase Ubezpiewalmi w Warszawie ul 
PKO Warszawa na konto Nr 450 
B. G K. Warszawa na konto Nr 104 
Narcdowym Banku Polski m na konto 
r Banku „Spolem' oentraa mw. Karowa 
KKO., m. W-wy Al Jerozolimsk e 
KKO. m W-wy ul Targowa 65. 


“ 


44 


przypom na Piacqdewccm o obow azku zgło- 
załrudnionych pracown ków % 
wiązku nareżeni będą na senkcje karne, wy- 
o ubezp eczenwu społecznym. 

żej przytoezonej ustawy, pracodawcą w Tozu- 
äu pracy, ne będąny jego w aś criem. 
Zgłoszeń  Ubczp eczatni m«=zcząrtch się 
la) 


(Zol hórz) 
Praga) 
Ubezp ecza' ni: P 
Garwotne, Ralzym nie P'asecm'e, Legiono- 


przyromina że skłodki należy wplacsé ca m €- 
miesąca Obowiązek oplaty składek jest n e- 
zp eczalnię od jej wezwania p'etn czego lub 


zgcdne z art 229 wawy z "nm = 2311T 1933 r 
staną šc agnete ` i Ara 


Solec 33 


żyrowe 
20 ra konto Ni 
41 na konto Nr 2 


er” w Biutach Z.głoszeń 


w Obwodach i Podobwodach  Ubezp*eczalni, 


Wyszczi goin onych 


| 
| 
I 


W. kogucia: Pelak (Sp) przegrywa 
przez techn'czny k. o. w IlIl-ej rundze z 
Kraszewsk m (Ry, 

W. piórkowa: Małecki 
punkty Stępn cwsk ego (R) 

W. lekka: Łukas ew cz (Sp.) poddaje sę 
Kołodziecowi (R) w IH-ej rundzie. 

W. lekka: Marcin ak (Sp. remsuje z 
Kosińsk m (R). 

W. półśrednia: 


(Sp) bije na 


Iliński (Sp.) wygrywa 


Nr 7 (395) 


LU 
e 


7 


przez poddane sę Fily (R) w Il-ej run- 
dz e: 

W. pólśredn'a: Sadowski (Sp) wygrywa 
przez poddanie sę Gryza (R, w Il-ej run. 
izie. 

W, średnia: Kupiec (Sp) wygrywa 
przez poddamie sę M-chalsk ego (R) w 
ITI-ej rundzie. J 

Sa_e wyn ki walk, gdzie tylu zawod- 
a ków poddało sę — mówią same za Sie- 
bie, 


Warszawa bije Kraków 6:3 w ienisie stoiowym 


M'ędzymiastowe spotkane w tenis ę 
stołowym pom ędzy Warszawą a Krako- 
wem o puchar ofiarowany przez dyr- 
KS. , Groble“ (Kraków) zakończyło się 
zwyc ęstwem ping-pong stów  stolcy w 
stosunku 6:3. Był to mecz rewanżowy 
Perwsze spotkanie w Krakowe, War- 
szawa wygrala po ciężk'ej walce 5:4. 

Najlep ej zaprezentowali sę Gaj z War- 
szawy : Zeba (Kraków). Ten ostatni po- 
sada świetną defensywę. Ma równ'eż 
doskonałą piłkę atakującą, ale brak mu 
opanowan a nerwowego- 


Sport w kraju 


BOS — REPRẸZ. KRAKOWA 

W poniedziałek, 7 b. m. o godz. 15-ej, 
w. sali BOS-u na. Ujazdowie zostan e ro- 
zegrany mecz tenisa stołowego pom 'ędzy 
drr*'ną K.S. „BOS'”-u a Repr. Krako- 
wa. i ź 

G-ać będą: z BOS-u — Olszowski, 
Pęczkowski j Adamczewski z Krakowa 
— Zięba, Dobosz i Mamczarczyk: 


ŻYCIE SPORTOWE W OM TUR 
I „SKRZE' 


Wydz ał Sportowy Org. Młodz. TUR ! 
RKS „Skra“ wznawiają na salach i pły- 
walni Polskiej YMCA (ul.] Konopnickiej 
6) Kursy: pływack e, płki ręcznej, bok- 
su i zapaśn ctwa, 

Rozkład ćwiczeń: 

Środy i soboty godz, 18—19 kurs pił 
ki ręcznej dla kobiet i mężczyzn. 

Godz. 19—20 — zaprawa gimn. dla 1 
atietów i p łkarzy. . 

Wiorki i piątki godz. 18—19 kurs pły 
wana, pod kier. trenera, 

Wtorki j czwartki godz. 18—19 Boks. 

Poniedziałki i środy godz. 18—19 za- 
paśnictwo. 

Zgłoszenia nowych «członków przyj- 
mują: Sekretlarat RKS „Skra“ (Moko- 
towska, 3) w godz 15—20 oraz kierow- 


Najlepsza obecne , rakietka” Warsza- 
wy. a zdaje sę Í w Polsce — Gaj, jest 
rasowym graczem. Technicznie i stylowo 


jdobry, brak mu tylko „skracanej piki“, 


w czym celuje Pęczkowski, 

Tens stą Olszowski zapowiada się do- 
skonale, brak mu tylko regularnośc: i 
w ększej ofensywy“. Wynik: spotkań: 
Pęczkowski (W)—Z eba (Kr) 21:16, 21:14; 
Olszowsk: (W)—Mamrrarczyk (Kr) 21:15, 
15:23], 12:21; Gaj (W, — Dobosz (Kr) 
18:21: 21:13, 21:10; Pęczkowski (WY — 
Mamczarczyk (Kr) 21:16, 14:21, 21:5; 
Kug’ (W) — Dobosz (Kr) 13:21, 21:8, 
31:00; Gaj (W) — Z'eba (Kr) 21:16 21:18. 
Było to naj'adnejsze spotkanie Pecz- 
kows?) (W, — Dobosz (Kr) 13:21 22:20, 
19:16; Olszowski (W) — Zieba (Kr) 21:13, 
17:21, 14:21; Gaj (W) —  Mamczarczyk 
(Kr) 21:16, 21:17. 4 
| zj ME 05 ER: mk waż | 


REKLAMA WSPÓŁDZIAŁA 
W ODBUDOWIE KRAJU!:! 
Ogłoszen'a 1 reklamy do wszystkich 
wydawnictw przyjmuje 
BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM 
POLSKIEJ AGENCJI PRASOWEJ PAP 
Centrala w Warszawie ul. Pierackiego 11, 
tel. 86 728 r 
ODDZIAŁY: 
w Białymstoku Bydgoszczy.. Częstocho- 
w e, Katowicach, Koszalinie, Krakow:'e, 
Lubline, Łodz. Olsztynie Poznaniu, 
Radomiu, Sopocie, Wrocławiu. 
EEEE O E WÓZEK "ERER 


OGŁOSZENIA DROBNE 


FABRYKA GUZIKÓW kupi każdą lość mu- 
szk iub krążków z perłowej masy, Wiadomość 
nod , Golówką''. 


GAZOMIERZE MOKRE, laboratoryjne 1—2 
litrowe rotametry miliamperom erze, inne 
przyrządy laboratoryjne kupimy. Żolibórz, 
Łączności 8. Instytut Przemysłu Chemicznegó 
pan 0 aM R ABÓ oA 


s 


SKRADZIONO bloczek od spożycia Wolska 


powyżej. 


Ubezp eczajnia Snałeczna 
w Warszawie 


POLA GOJAWICZYSKA 


"STOLICA 


Powieść o dzisiejszej Warszawie 


Odbywał się wielki powrót z Zachodu. 
"Czerwona Armia wracała z frontu do kraju. 
Najpierw szły, przetaczały się wielkie auta 
ciężarowe, całe w czerwieni od flag i napi- 
sów, zjeżone od ludzi i broni. Portrety wo- 
dzów, marszałków wojska rosyjskiego, 
nęły w ulicę, przytwierdzone. wysoko u ma- 
sek nad motorem; bukiety kwiatów i gałęzie 
zielone chwiały się bokami, chorągwie po- 
wiewały na wietrze. Wielki huk śpiewów. 
nieznane pieśni i grzmot żelaza ogłuszał chłe 
paka siedzącego na krawężniku chodnika. Je- 
'go oszołomione oczy spoglądały na m gające 
twarze żołnierzy, nie mogąc się wydziwić 


119) 


ich różnorodności, co tak bardzo działało ne 


jqca wyobraźnię. 

Gdy mieszkał po powstaniu z matką w 
Brwinowie. wojska szły na zachód, na Niem- 
ca i żołnierze wstępowali do kuchni, ogrzać 
sę i pożywić. Wtedy ich pytano: skąd wy”. 
Lub na rynku, przy postoju, ludzie groma- 
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pły- 


nik sekcji 
YMCA. 


dzili się i rozpytywali o wojnę, o front — 
i znów: z jakich stron pechodzą? Wtedy 
o uszy Heńka obijały się te nazwy, które 
teraz przymierzał do żołnierskich twarzy ni 
autach. Z Uralu, znad Donu, z Syberii, znad 
Wołgi, z Kijowszczyzny, z Saratowa, z Mos- 
kwy, Odessy. Twarze krągłe, rozczerwienio- 
ne, twarze ścągłe i smagłe. jasne twarze 
jak z lodu i zupełnie ciemne jak z osmalonej 
miedzi. Raz nawet my$lał, że to chińczycy 
patrzą na niego swymi skośnymi oczami. 

Rozmaite czapki kiwały ku niemu w prze- 
locie. Czapki z gwiazdką, futrzane czapy, Wy- 
sokie i kudłate. Krąnłe czapki z otokiem. Fu- 
rażerki, berety, mycki. 

Nagle przemijał cąg aut, zaturkotały wo- 
zy z cywilną ludnością. To wywićzieni na 
roboty, to jeńcy i zesłańcy obozów wracali 
do swojej dalekiej ziemi. Całe rodziny z dzie. 
ćmi' koczowały na tych wozach, obładowa- 
nych wszelakm dobytkiem. Krowy, pędzone 
stadem, muczały przeciagle. Owce pobekiwa- 
ły, biegnąc bezładnie : śpiesznie. I znów uka- 
zały się małe zgrabne auta osobowe, lśniące 
od lakieru, szyb i okuć. wykwintne jak cacka 
Przy ciężarówkach wojennych były to istne 
zabawki. Heniek mrukrał: — Oho! to wszy 
stko zdobyczne!.. na Niemcach!... y 
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przed ćwiczeniam! 


na sal 


93 Zgódka Stanislawa i Raczkowska Dan ela. 
Przestrzegam przed nadużyciem. 
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A teraz droga rozbrzmiała tupotem i z głę- 
bi szosy, spod wiaduktu, wypłynęły na Wol- 
ską konie. Zjawiły się w otworze tunelu 
i przez chwilę widział je z daleka jak-w ra- 
mach obrazu, z rozwianymi grzywami : ogo- 
nami, z białą gwiazdką na czole Kare, lśnią- 
ce, kasztany połyskujące złotem, z białymi 
nóżkami, tak cienkimi. Gdy przypłynęły bli- 
żej, ujrzał jak delikatną mają skórę. jak wy- 
pukłą pierś i zgrabne głowy.  Toczyły pi:ęk- 
nym, wilgotnym okiem, łby niosły wysoko, 
górą. Musiały to być szlachetne konie. — He 
— he — to istne rumaki — pomrukiwał He- 
nio z wielkim przejęciem. 

Gdy się spojrzało teraz w głąb ulicy, wi- 
działo się płynna falę grzbetów końskich. 
Konie szły luzem, biegłv całym, '-tabunem, 
kroczyły rzędem jak w szwadronie. Tvlko 
gdzien egdzie sterczał jeździec. cwałuiący na 
oklep., Heniek ujrzał nagle starv powozik, 
o granatowym zniszczonym obiciu, zaprzężo- 
ny w czwórkę koni. Takie powozy widział na 
dawnych szyldach u powoźników na Lesznie 
i zaraz przypomn ał sobie bajki, jakie mu 
matka opowiadała. gdy był zupełnie mały. 
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